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Nowe projekty
ustaw 
i uchwały
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Na;-' 
bliższy tydzień w pracach! 
rządu zapowiada się niezwyj 
kle pracowicie. M. in. pod! 
obrady Rady Ministrów mają j 
wejść projekt ustawy o Najj 
wyższej Izbie Kontroli, oraz. 
projekt ustawy o planie 5- j 
letnim, który po przyjęciu1 
przez Radę Ministrów zosta 
nie przesłany Sejmowi.

Ostatnio weszło w życie 
szereg uchwał Rady Mini­
strów m. in. uchwala w 
sprawie zapewnienia resor to 
wi sprawiedliwości środków 
Ma poprawę warunków pra 
cy w sądownictwie.

Inne uchwały Rady Mini­
strów wprowadzają zmiany: 
systemu wynagradzania pra 
równików administracyjnych 
przedsiębiorstw, podległych 
ministrowi handlu wew­
nętrznego, oraz cen skupu 
chmielu ze zbiorów bieżące 
go roku.

Kolejne uchwały dotyczą: j 
bezpieczeństwa techniczne, j 
go w zakładach górniczych; 
współdziałania Zw. Spółdzicl 
ni Spożywców i jego tereno, 
wych organów samorządu; 
spółdzielczego z organami 
administracji państwowej; i 
opłat za wykonanie prac, 
związanych z powszechną 
elektryfikacją wsi i osiedli.

Inne z zarządzeń zobowią 
żuje wszystkie państwowe 
jednostki gospodarcze _ do 
przeprowadzenia w ciągu 
czerwca szczegółowej anali­
zy przewidzianych na br. wy 
datków o charakterze admi 
nistracyjno - gospodarczym, 
pod kątem ograniczenia ich 
do niezbędnego minimum.

Odrębne zarządzenie po­
wołuje komisję międzyresor 
tową dla opracowania pra­
wa wodnego.

— ® —

J. Iwaszkiewicz
ponownie
przewodniczącym
PICOP

WARSZAWA (PAP), lbm. 
odbyło się pierwsze posie­
dzenie wybranego na fcrajo 
wej konferencji przed kilku 
nastoma dniami Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Przewodniczącym PKOP 
wybrany został ponownie 
Jarosław Iwaszkiewicz, wi- 
cepr ze wodni czącytn i: O »tap
Dłuski, Jerzy Jodłowski, Le 
on Kruczkowski oraz Jó­
zef Ozga-Michalski.
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Rozwój techniki
idzie naprzód

milowymi krokami
Polska nie może 
pozostać w tyle
List Władysława Gomułki
do obradujących w Gdańsku 
metalowców

I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka wystoso­
wał do uczestników obradującego w Gdańsku V Kra­
jowego Zjazdu Zw. Zaw. Metalowców list następującej 
treści:
Drodzy Towarzysze Dele­

gaci!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej oraz 
moim własnym pragnę prze­
kazać Waszemu Zjazdowi 
serdeczne pozdrowienia.

Nie trzeba Wam, metalow­
com, przedstawicielom zakła 
dów przemysłu maszynowe­
go i stoczniowego, taboru ko 
lejowego i samochodowego, 
mówić o tym, jakie znacze­
nie dla całej gospodarki na­
rodowej ma Wasza praca 
i jej wyniki — Wasza pro­
dukcja. Wiecie dobrze, że 
od jakości i ilości wytwo­
rzonych przez Was maszyn 
zależy rozwój produkcji i po 
stęp techniczny każdej ga­
łęzi przemysłu i budowni-

r™ Dziecko
Jasna, pełna radosne­

go gwaru szkoła. Czys­
ta, ciepła izba. Zabaw­
ki i książki z koloro­
wymi obrazkami. Uś-

Dziecko jest naszym 
skarbem. Dla dziecka 
jesteśmy gotowi do po­
święceń. Ono będzie 
zbierać owoce naszej

miech, słońce i serce, pracy i wyrzeczeń, 
pełne dobroci — jak u Cierpki będzie smak
Amicisa. tego owocu i wątpliwa

Takie są rekwizyty, wdzięczność dziecka, 
tak rysuje się w wyo- któremu nie uchronimy
braźni świat dziecka. 

Nie mieści się w tym
jego dzieciństwa.

Kto to ma robić? —
święcie plugawe słowo, Matka? Ojciec? Szko- 
nędza fizyczna i gorsza ia? _ Tak oni! Ale po­
od niej — nędza mo­
ralna. Nie mieści się Tb

móc im musi całe spo­
łeczeństwo. Hasło to po

wyobraźni obraz dziec- zornie tylko brzmi, jak 
ka pijanego, ściganego frazes. Prawdą jest, że 

jj przez prawo — dziecka zbyt często odwołujemy
bez dzieciństwa. się do pomocy społe-

Zycie jest bardziej czeństwa, ale jest jesz-
surowe i bezwzględne Cze inna 
od wyobraźni. Zycie wielkiej 
zbyt często rani rzeczy 
yjistośr.ią nie mieszczą­
cą się w wyobraźni. Ta 
ka jest prawda i trzeba 
o niej mówić, mimo, że 
jej gorycz bywa nie do 
zniesienia.

Żyjemy w czasach 
trudnych i pełnych pa- 
radoksów. Jesteśmy 
świadkami i współtwór 
cami historycznych prze 
mian społecznych i po­
litycznych. Walą sięsta 
re ołtarze, a nie zaw­
sze nadążamy z budo­
waniem. nowych. Dąży­
my do słońca, a mok­
niemy w słocie. Smaga 
nas wicher przeciwno­
ści sił wrogich i włas-

prawda — o 
jego miłości 

do dziecka.
W okresie wcale nie 

lekkim — między woj­
nami — biedni i bogaci 
nieśli pomoc dzieciom 
miast i wsi, przez 
społeczną organizację 
RTPD i CHTPD. Dzia­
łalność tych organizacji 
zespolona w TPD, zo­
stała wypaczona po 
wojnie jak wiele in­
nych dziedzin naszego 
życia. Od czasu, gdy 
w Polsce powiały paź­
dziernikowe wiatry, zo­
staje przywrócone sło­
wom ich właściwe zna­
czenie.

Nowa, żywa treść wy

etwa. Bez Waszych maszyn 
nie dźwignie się rolnictwo. 
Waszych dobrych obrabia­
rek, statków, wagonów, po­
trzebuje polski handel za­
graniczny. Szczególne są 
więc zadania i szczególna 
rola metalowców.

Kraj nasz, mimo cięż­
kich nieraz błędów minione­
go okresu, zrobił niemało, 
aby dopędzać bardziej roz­
winięte, łaskawiej traktowa­
ne przez historię kraje. Ale 
w dalszym ciągu niemały 
jest ten dystans. Rozwój te­
chniki idzie naprzód milo­
wymi krokami. Polska nie 
może pozostać w tyle, o tym 
nikomu z nas zapominać nie 
wolno, a szczególnie Wam, 
którzy dajecie krajowi mr 
szyny.

Wasz Krajowy Zjazd ze­
brał się wkrótce po IX Ple­
num Komitetu Centralnego 
PZPR. Rozwijając uchwały 
październikowego Plenum 
partia opracowała, w opar­
ciu o dążenia i potrzeby mas 
pracujących, jedyny konkret 
ny i realny w obecnych wa­
runkach program działania.

O wykonaniu wytkniętych 
zadań zadecyduje poparcie 
i aktywność mas, przede 
wszystkim klasy robotniczej, 
zadecyduje rozważne, go­
spodarskie spojrzenie, prze­
ciwstawianie się nieodpo­
wiedzialnym demagogicz­
nym żądaniom, poparcie czy 
nem wysiłków partii i rzą­
du. Rady robotnicze, powo­
łane z Waszej woli już w set 
kach fabryk, zapewniają 
udział załogi w zarządzaniu 

i własnym zakładem. Związki 
| zawodowe mają odpowie­
dzialne zadanie zbierania i 
uogólniania doświadczeń rad 
robotniczych, aby je zastoso­
wać można było w całej ga­
łęzi produkcji z pożytkiem 

i i dla załogi i dla całej go- 
j spodarki narodowej.

Wszystko winniśmy czynić 
— każdy na swoim posterun 
ku — aby produkować le­
piej, więcej i taniej, jest to 
bowiem stara, ale jedyna dro 
ga dobrobytu klasy robotni­
czej i całego narodu. Troska
0 poprawę warunków pracy
1 warunków bytowych klasy
robotniczej, skojarzona z
troską o wspólne nam
wszystkim dobro państwa 
ludowego, niech przyświeca 
Waszemu Zjazdowi,

Z całego serca życzę Wam, 
Towarzysze Delegaci, jak
najbardziej owocnych obrad.

I sekretarz KC PZPR 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA 

* * *
(Sprawozdanie z drugiego 

dnia obrad Zjazdu podaje­
my na II str.).

Amerykańska
misja handlowa 
|przybyła do Polski
j WARSZAWA (PAP). Do Warsza J 

; wy przybyła 1 czerwca br 
■ 5-osobowa misja handlowa, de 
legowana przez Departament 
Handlu Stanów Zjednoczonym 
Misja ta uczestniczyć będzie w 
Międzynarodowych Targach Po 
znańskich.

5-osobowej misji przewodni­
czy Frank W. Sheaf fer, z-ca 
dyrektora biura handlu zagra­
nicznego w Departamencie Han 
dlu USA. Pozostali członkowie | 
są przedstawicielami handlu | 
prywatnego.

Amerykanie przywieźli boga­
tą bibliotekę, zawierającą lite­
raturę fachową z zakresu han 
dlu zagranicznego oraz prywat­
nego i państwowego przemysłu 
USA. Bibliotekę tę misja prze­
każe zainteresowanym .instytu­
cjom polskim.

Przypuszcza się, że pobyt mi 
sji w Polsce potrwa przeszło 
miesiąc.

- • —

Projekt
przywrócenia
stopni
doktorskich

WARSZAWA (PAP) Obecnie 
w toku opracowania w Min. 
Szkolnictwa Wyższego znajduje 
się projekt nowej ustawy o 
szkolnictwie wyższym i .praco­
wnikach nauki, w myśl które­
go w miejsce stopni kandyda 
tów nauki mają być wprowa­
dzone stopnig doktorskie.

W związku z tym przewiduje 
się, że osoby posiadające sto­
pień kandydata nauk będą mo 
gły zmienić go na stopień dok­
torski.

Wyniki
/ finałów bokserskich mi- 
) strzoslw Europy podaje- 
^ my na str. 2.

Pomyślnych wiatrów

Dziś w Jacht Klubie Polskim w Gdyni, odbędzie się 
podniesienie bandery, inaugurujące tegoroczny sezon 

żeglarski.

W wmsze,
podczas potworne! masakry
zginęło 312 Jllgerczyków
We Francji

— Gliwice
z szybkością 
100 km/godz.
Oficjalne otwarcie 
naszej największej
magistrali

ńych błędów. Żyjemy pełnia dzisiaj działał- 
w czasach, które wy- ™ść Towarzystwa Przy
magają hurtu i siły.
Nie żądajmy od .dzieci 
cech charakteru, które 
nie zawsze towarzyszą cko. 
ludziom dojrzałym.

jaciół Dzieci.
Pomóż mu i Ty. Pro­

si cię o to polskie dzie

Wac 4

Od dziś 
obowiązuje 
czas lafni

Ub. nocy nastąpiło — zgo­
dnie z uchwałą Rady Mini­
strów — wprowadzenie na 
całym obszarze Poiski czasu 
letniego.

Zamiana czasu zimowego 
— środkowo - europejskie­
go, na letni — wschodnio - 
europejski polega na prze­
sunięciu wskazówek zegara 
o godzinie 1 w nocy na go­
dzinę 2.

Tak więc ub. noc — z so­
boty na niedzielę — była 
o godzinę krótsza.

Czas letni obowiązywać 
bidzie do 28 września.

elektrycznej
WARSZAWA (PAP). W 

sobotę rano wyruszył z War 
szawy na Śląsk specjalny 
pociąg elektryczny (dwa po­
łączone ze sobą „Luxy“, za­
kupione w NRD, wiozący za 
proszonych gości na uroczy­
stości, związane z zakończe­
niem elektryfikacji ostatnie 
go odcinka największej ma­
gistrali kolei elektrycznej 
Warszawa — Gliwice.

Długość zelektryfikowanej 
magistrali Warszaw’a — Gli­
wice wynosi 340 km. Dwa 
eleganckie „Luxy“, którymi 
zaproszeni goście udali

wagonowych, 45 elektrycz­
nych lokomotyw uniwersal­
nych i 16 lokomotyw pasa­
żerskich.

Po oddaniu do użytku ma 
gistrałi Warszawa — Gliwi­
ce łączna długość naszych 
zelektryfikowanych linii ele 
ktrycznych przekroczyła 630 
km.

ukuto z tego 
argument
przeciw przyznaniu 
Algerowi niezawisłości

PARYŻ (PAP). Agencje 
zachodnie donoszą o potwor­
nej masakrze 302 Algierczy­
ków — mieszkańców wioski 
Melouza, leżącej na południe 
cd drogi łączącej Alger i 
Constantine. Według oficjal­
nej francuskiej wersji wojs­
kowej, wydarzenie miało na­
stępujący przebieg:

W nocy z czwartu na pią­
tek przybyła do Melóuzy gru 
pa członków organizacji wy­
stępującej pod nazwą „Nacjo 
nalistyczny Ruch Algerski“, 
rywalizującej z algerskim 
Frontem Wyzwolenia Naro­
dowego. Przybysze rozstrze­
lali najpierw 5 mężczyzn, 
których oskarżyli o współ­
pracę z władzami francus­
kimi. Miejscowa ludność usł 
łowała stanąć w obronie mor 
dowanych. Wówczas członko­
wie grupy „Nacjonalistyczne 
go Ruchu Algerskiego“ wez­
wali posiłki i po otoczeniu 
wioski przeprowadzili ma­
sakrę. w toku której, postu-

Hr ii®! wybuch 
brytyjskiej bomby wodorowej
z teptasiej 
odległości 
wyglądał
...malowniczo

LONDYN (PAP). W nocy 
się z piątku na sobotę dokona- 

X,, , i_ -j „j. , „„„„„ no na Pacyfiku doświad-
na Śląsk, ę ą ą % - czalnej eksplozji drugiej
Iarnie kursowały na trasie brytyjskiej bomby wodoro-
Warszawa — Gliwice z szyb 
kością 100 km na godzinę.

Oprócz nich PKP przezna 
cza do obsługi tej trasy 36 
elektrycznych jednostek trzy

Tragiczny zgon 
deputowanego greckiego

ATENY (PAP). Deputowany z 
ramienia lewicowej partii EDA 
gen. Saraphis zginą! w piątek 
31 maja pod kołami jednego z 
samochodów amerykańskiej mi­
sji wojskowej w Grecji, w 
chwili, gdy przechadzał się z 
żoną nad brzegiem morza.

Zona Saraphisa została prze 
wieziona w stanie beznadziej­
nym do szpitala.

wej.
Korespondenci prasy l>ry 

tyjskiej, którzy obserwowali 
ten eksperyment z 'bezpiecz 
nej odległości, prześcigają 
się w malowniczych opi­
sach.

Według relacji Reutera, bom 
ba zrzucona została r dużej wv 
sokości przez bombowiec type 
„Valiant” nad centralnym Pa 
cyfikiem w pobliżu bezludne, 
wysepki Malden w odległości 
ok. 400 mil na południe od Wy 
spy Bożego Narodzenia. Eksplo 
zja nastąpiła o godz. 21.30 na­
szego czasu na wysokości 43 
tys. stóp.

Korespondent, który znajdo 
wal się na pokładzie iednpg 
z okrętów brytyjskich w odle 
głości ok. 35 mil, ujrzał masy 
wną ognistą kulę. z której 
wznosiły się wśród dymu nie­
jako płomienne słupy na wy­

sokość kilku mil. Dopiero po 
upływie blisko 3 minut usłyszą 
no potężny grzmot. Tymczasem 
uformował się, rosnąc coraz 
wyżej, „klasyczny grzyb”, jak 
przy każdym wybuchu broni 
jądrowej.

Bombowiec, z którego dokona 
no zrzutu, znajdował się w mo 
mencie wybuchu już w odległo 
ści 15 mil.

Korespondent „News Chroni­
cie” przyrównuje światło ogni 
stej kuli, powstałej po wybu­
chu, do „tysięcy słońc”. Pisze 
on z nieco dziwnym entuzjaz­
mem, że bomba wodorowa tej 
mocy mogłaby spustoszyć poło­
wę Londynu i zgładzić przeszło 
milion ludzi.

Daily Express” opisuje „naj 
większą bombę brytyjską” ja­
ko „najtańszy środek odstrasza 
jący”.

Równocześnie sprawozdawcy 
brytyjscy zapewniają, że była 
to bomba szczególnie „czysta”, 
spowodowała bowiem rzekomo 
„stosunkowo mało” radioakty­
wnych opadów.

Kola oficjalne nie udzie­
lają żadnych informacji o 
mocy drugiej brytyjskiej 
bomby wodorowej. .Według 
londyńskiego korespondenta 
AFP, mówi się tym razem 
o sile wybuchu równej mo­
cy 5 megaton (tzn. 5 milio­
nów ton TNT). r'O'Vypc; gdy 
noc pierwszej l" ‘ k:e‘ 

bomby wodorowej szacowa­
no na II megatonę (tzn, mi- 
9 Dokończenie na str, 2

fgująo się bronią palną, sie­
kierami i nożami, wybili do 
nogi wszystkich zamieszka­
łych w Malouzie mężczyzn 
od 15 roku życia.

Wojska francuskie rozpo­
częły pościg za mordercami. 

* * *
Podobny los spotka! wios­

kę Vauban w pobliżu Orle- 
ansville. W nocy z czwartku 
na piątek zostało tam wy­
mordowanych 35 osób, 20 
odniosło rany,

* * *
Dalsze komunikaty agen­

cji France Presse mówią o 
innych masakrach dokona­
nych w ciągu ostatniej do­
by. Ogółem, jak wynika z 
wiadomości agencji zachod­
nich, w ciągu ostatnich 48 
godzin zostało w Algcrze za­
mordowanych blisko 400 
osób cywilnych.

W Paryżu zastrzelony został 
Amar Medjkoune, jeden z głó­
wnych przywódców fzw, „Na­
cjonalistycznego Ruchu Alger­
skiego” — organizacji której 
źródła francuskie przypisują 
autorstwo wymienionych maso 
wych mordów ludności alger- 
skiej.

PARYŻ (PAP). Sądząc, z 
wypowiedzi dzienników pa­
ryskich, francuskie koła ofi­
cjalne wyciągają s tych wy­
darzeń wniosek, że Francja 
nie powinna wycofywać się 
z Algeru, gdyż — ich zda­
niem — doprowadziłoby to 
do całkowitego chaosu w 
tym kraju. Piątkowa krwa­
wa masakra ludności cywil­
nej posłużyć ma więc jako 
argument przeciw przyzna­
niu Algerowi niezawisłości.

W złożonym przez radio 
oświadczeniu prezydent Frań 
cji Coty potępił sprawców 
masakry.

Według ostatnich chaotycz 
nych doniesień,- sytuacja w
Algerze jest wyjątkowo na­
pięta i niejasna. 1

Wiceminister
Tunisu
ranny
w starciu
z oddziałami
francos!! im!

PARYŻ (F/*P) Wicemini­
ster spraw' zagranicznych 
Tunisu Hajeri został — jak 
stwierdza oficjalny koinuni 
kat rządu tumskiego — ran 
ny w piątek, 31 maja pod­
czas starcia między oddzia­
łami francuskimi a żandar 
merią Tunisu w pobliżu 
Ain Draham.



Kółka rolnicze
mogą ubiegać się
o kredyty

WARSZAWA (PAP). Oży­
wiająca się z dnia na dzień 
inicjatywa gospodarcza chło 
pów zrzeszonych w kółkach 
rolniczych wymaga często— 
w realizacji różnych poczy 
nań — znacznych nakładów 
finansowych, czasowo prze­
kraczających możliwości sa 
mych chłopów. Dlatego też 
potrzeby gospodarcze kółek 
rolniczych zarówno w zakre 
sie nakładów inwestycyj­
nych, jak i produkcyjnych 
zostały uwzględnione w sy­
stemie kredytowania wsi 
przez państwo. Bank Rol­
ny ustalił już zasady kredy 
towania kółek rolniczych.

Według tych zasad, o kre­
dyt bankowy na działalność 
gospodarczą może ubiegać 
się każde kółko rolnicze za 
rejestrowane w odpowied­
nim prezydium rady naro­
dowej.

Kredyty udzielane są przez 
bank Ha wniosek kółka, zaopi 
niowinego przez Powiatowy 
Związek Kółek Rolniczych. 
Tam, - gdzie powiatowy związek 
.jeszcze nie istnieje, wniosek po 
winien zostać zaopiniowany 
praes Powiatowy Komitet Or­
ganizacyjny Związku Kółek 
Rolniczych.

mrtmrK bałtycki NR ISO (4626)

Drugi dzień Krajowego Zjazdu Związku Zawodowego Metalowców

Rewizjonizm i dogmatyzm
to szkodliwe tendencje
w ruchu związkowym

Jeśli pokutuje jeszcze prze 
konanie, że zjazdy organizu­
je się, aby uczynić zadość 
wymogom pompy i reprezen 
tacji — to V Krajowy Zjazd 
ZZM zaprzeczył temu sta­
nowczo. Nawet tradycyjne 
powitania gości zagranicz­
nych były twórcze. Goście 
dzielili się siwymi doświad­
czeniami, służyli radą, pod­
kreślali jedność i internacjo­
nalizm ruchu związkowego. 
Rzeczowa atmosfera Zjazdu

na. Większość dyskutantów 
z pasją krytykowała wiele 
istniejących jeszcze schorzeń 
w pracy związkowej, wiele 
objawów beztroski o spra­
wcy robotnicze. Byłą to kry­
tyka twórcza, bez demago­
gii, licząca się z realnymi 
możliwościami naszej go­
spodarki.

Najbardziej newralgiczny 
problem podwyżki plac. 

Jeśli nie można rozwikłać 
go natychmiast i bezpośred-

rozwiała nadzieje plotkarzy, j nio, to istnieje wiele możli- 
którzy prorokowali, że me- i wości złagodzenia sytuacji 
talowcy „pokażą co potrą- w drodze pośredniej. Walka 
fią“ Metalowcy istotnie po- [ ze spekulacją, kradzieżami i 
kazali, ale nie to, czego spo- podziemiem gospodarczym 
diziewali się rozrabiacze: po- — to najistotniejsza obrona
kazali dojrzałość klasy robot 
niczej, ufność do partii, do 
linii VIII i IX Plenum.

To wcale nie znaczy, że 
dyskusja była deklaratyw-

Adenauer »poprawia«
komunikat waszyngtoński

BONN (PAP). Na zwoła-i Nie tylko ci, którzy biorą w 
nej w piątek konferencji I nich udział, lecz również 
prasowej kanclerz Adenau- j wszyscy, któr2y są w nich 
er zreferował wyniki swej i bezpośrednio lub pośrednio 
podróży do Waszyngtonu, j zainteresowani’'.
Konferencja to. była wUfeH A4enai!er wysuna, jMZCze
wie próbą zdementowania ümiedzv snrawaco głosił oficjalny ko su tezę, i z między sprawąteg-ł
munikat opublikowany po 
zakończaniu rozmów wa­
szyngtońskich.

Przede wszystkim Ade­
nauer ustosunkował się, w 
przeciwieństwie do lromuni 
katu, pesymistycznie do za­
rysowującego się wstępnego 
porozumienia w kwestii roz 
brojenia. Aby osłabić zwią­
zane z tym nadzieje, wysu­
nął on obiekcje, iż zainim je 
szcze dojdzie do pierwszej 
fazy porozumienia, „upły- 

■ nąć może rok lub dwa“. ,.W

zjednoczenia Niemiec a po 
wszechnym odprężeniem w 
sytuacji międzynarodowej 
istnieje nierozerwalny zwią­
zek, i oświadczył, iż bezce­
lowe jest mówić o sprawie 
zjednoczenia Niemiec, dopó 
ki „nie będzie dowodów, iż 
Związek Radziecki pragnie 
&ię do tego przyczynić“. 
Kanclerz Adenauer przypo­
mniał, iż właśnie z tego 
-względu wysunął w Wa­
szyngtonie propozycję, by 
w drugiej fazie rozbrojenia 
zwołana została konferencja

powiedział 
muszą wykazać cierpliwość

ego rodzaju rokowaniach ^ 2iedn0CZH1iu
on - wszyscy gdyJ (lopioro wte.

dy będzie się można — jego 
zdaniem — przekonać, czy 
Związek Radziecki „pragnie 
pójść drogą odprężenia“.

W odpowiedzi na kilkakro 
tnie ponawiane przez dzien­
nikarzy pytanie, jak wyobra 
ża cn sobie postawienie na 
porządku dziennym roko­
wań rozbrojeniowych zagad 
nienia zjednoczenia Niemiec 
i kiedy dokładnie to nastą­
pi, Adenauer oświadczył, _ iż 
nie zamierza wymieniać ża­
dnej konkretnej daty.

Mówiąc o propozycjach 
USA, które złożyć ma Ha­
rold Stassen w podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ, Ade­
nauer oświadczył, iż będą to 
„propozycje wielkiej wag-, 
które dowiodą Związkowi 
Radzieckiemu, że istnieje 
pragnienie prawdziwego po­
rozumienia“.

Zapytany o sprawę broni 
atomowej dla Bundeswehry, 
Adenauer dał wyraźnie do 
zrozumienia, że nie rezyg­
nuje z wyprażenia armii 
zachodnio - niemieckiej w 
taką broń.

Hrugiwybuch
• Dokończenie ze str. 1
lion TNT). W operacjach 
związanych z eksperymenta 
mi w strefie Wyspy Bożego 
Narodzenie uczestniczy 1*300 
lotników RAF i 2 tysiące 
marynarzy.

♦ *
Jak twierdzi ag. Reutera, z 

pomiarów radioaktywności at­
mosfery, dokonanych w ciągu 
ostatnich dwunastu lat, wynika, 
że Stany Zjednoczone, ZSRR i 
Wielka Brytania podczas 
swych dotychczasowych prób z 
bronią jądrową dokonały łącz­
nie eksplozji o mocy w przy­
bliżeniu 100 milionów TNT, na 
co złożyło się 10 wielkich 
bomb wodorowych i przeszło 
100 bomb atomowych różnego 
kalibru. Spowodowało to roz­
proszenie sic; po atmosferze bar 
dzo poważnych ilości pyłu ra­
dioaktywnego. Opinie uczonych 
co do szkód, jakie może to spo 
wodować, są podzielone. W ka 
żdym razie stwierdzają oni, że 
jeśli nawet bezpośrednio ujem­
nych następstw dla zdrowia 
ludzkiego w tej chwili nie wi 
dać, to jednak mogą one uja­
wnić się po pewnym czasie, być 
może dopiero w przyszłych po­
koleniach.

realnej wartości płac.
Usprawnienie BHP, opieka 
nad matką i dzieckiem, po­
moc w rozwiązywaniu co­
dziennych kłopotów i bolą­
czek bytowych — to realna 
pomoc pracującej kobiecie i 
rodzinie.

Dużo mówili o tych spra­
wach delegaci. Wnieśli wie­
le cennych wniosków, istot­
nych nie tylko w pracy 
ZZM. Fakt ten podkreślił 
przewodniczący CRZZ Igna­
cy Loga - Sowiński.

Podajemy streszczenie nie­
których fragmentów jego 
przemówienia, dotyez^veh 
węzłowych zagadnień poru­
szanych przez delegatów.

Stosunek do rad robotni­
czych ni© może być sztyw­
ny. Przeznaczenie 8,5 proc. 
funduszu zakładowego jest 
zasługą związków zawodo­
wych. Wypracowanie tego
funduszu uzależnione jest
od rad robotniczych, dla­
tego słuszne jest, aby rady
robotnicze decydowały o 
przeznaczeniu tego fundu­
szu.

Współzawodnictwo pracy 
jest ideą słuszną. Niemniej 
administracyjne metody roz­
wijania współ z a w odnictw a 
zostały skompromitowane. 
Spotykamy się jeszcze z fik­
cją przekazywania sztanda­
rów przechodnich central­
nych zarządów. Nie tą dro­
gą, lecz przez zastosowanie

Przedsiębiorstwo Budowlane
wznawia swoją działalność

W drugim numerze
„Sportowca Bałtyckiego“
znajdziecie obszerne relacje
® z finałów mistrzostw Europy w boksie 
© z meczu Lechia — Lccii 
© ze spotkań III ligi : klas niższych 
9 z zawodów ligi lekkoatletycznej 
@ szczegóły sensacyjnej afery na turnieju ko­

szykarzy
® i wiele atrakcyjnych zdjęć, artykułów i in­

formacji z województwa, z kraju i ze świa­
ta!

ii^zprortwy 
Komitet Oś^iącimslci
2ąd& 
odszkodowań 
dia b. więźniów
i potępienia 
zbrodniarza

FRANKFURT N/M (PAP). 
31 maja br. rozpoczęły się 
tu obrady Międzynarodowe­
go Komitetu Oświęcimskiego 
w którym biorą udział de­
legaci byłych więźniów hit­
lerowskich z 13 krajów Eu­
ropy. Otwarcia obrad doko­
nała sekretarz MKO Fran­
cuzka Odette Elina.

Porządek konferencji obej 
muje diwa zasadnicze punk­
ty: odszkodowania dla by­
łych więźniów od I. G. Far­
benindustrie oraz sprawę 
zbrodniarza Claubcrga, który 
w Oświęcimiu przeprowa­
dzał doświadczenia na więź­
niarkach.

Międzynarodowy Komitet O- 
święclmslsi skierował do izby 
lekarskiej w NRF wniosek 
sprawie pozbawienia Clauberga 
tytułu profesora i doktora. 
„Człowiek, który dobrowolnie 
dokonywał zbrodniczych do­
świadczeń sterylizacji w myśl 
hitlerowskiej doktryny o wyż­
szości rasy — powiedział sekre 
tarz generalny MKO Lang­
bein — musi być potępiony 
przez wszystkich ludzi i wy­
kreślony ze społeczności ludz­
kiej”.
Obrady trwają.

prawidłowych bodźców eko­
nomicznych dążyć będziemy 
do zainteresowania załóg pro 
dukcją.

Organizacja zw. zawodo­
wych uległa zmianie. Prze­
prowadzono kompresję eta­
tów o 2000 pracowników. 
Składki członkowskie, które 
niemal w całości odprowa­
dzano do WRZZ i CRZZ, po­
zostają obecnie w wysokości 
50 _ 70 proc. do dyspozycji 
rady zakładowej.

Podatek od wynagrodzeń 
winien ulec likwidacji. Nie 
może to jednak nastąpić z 
dnia na dzień, biorąc pod 
uwagę, że w budżecie pań­
stwa jest to kwota 6.5 mi­
liarda złotych. CRZZ stoi 
na stanowisku, że należy za­
cząć likwidację tego podat­
ku od grup niżej uposażo­
nych. Rozszerzenie zapocząt­
kowanych ulg 30 proc. nastą 
pi jeszcze w bież. roku.

Rewizjonizm i dogmatyzm 
— to szkodliwe tendencje w 
pracy zw. zaw. Pierwsza jest 
wynikiem pozostałości so- 
cjal - demokracji. Druga 
jest spadkiem przyzwycza­
jeń do komenderowania zza 
biurka i niesluchania głosu 
mas. Łatwiej zwalczyć rewi­
zjonizm niż wyplenić dog­
matyzm, a trzeba tego doko­
nać, aby związki zawodowe 
mogły sprostać nowym za­
daniom.

W chwili oddania numeru 
do druku obrady trwają. 
Ostateczne wyniki Zjazdu 
Metalowców podamy w na­
stępnym numerze. (w)

— © —

Uczestnicy
Paktu
Bagdadzldego
zamierzają utworzyć
organizsiclę
militarną

LONDYN (PAP). Brytyj­
ski Foreign Office poda! w 
piątek do wiadomości, że 
•ministrowie spraw zagrani­
cznych państw członków 
Paktu Bagdadzkiego, którzy 
3 bm. spotkają się na nara­
dzie w Karaczi, dyskutować 
będą nad możliwością utwo­
rzenia organizacji militar­
nej Paktu. Nowe ugrupowa 
nie wojskowe wzorować się 
ma pod względem struktury 
na NATO.

Londyński „Times“ uzu­
pełnia tę wiadomość, poda 
jąc, że jako kandydat na 
dowódcę naczelnego wojsk 
nowego ugrupowania typo­
wany jest szach Iranu Re- 
za Pahlevi.

Specjalną Uchwałą Rządu 
reaktywowano Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
(początki jego powstania się 
gają r. 1929), które po kilku 
przerwach (ostatnio w roku 
1950) znów wraca do swej
działalności: rozwijania us- ^ nia. Jak to wypadnie . w 
polecznionego budownictwa j praktyce, pokażą najbliższe 
w oparciu o wytwórnie ma- •; miesiące.
teriałów budowlanych. Dzię j w związku z zakończe- 
ki pomocy Prez. WRN, jniern organizacji Oddziału

ska c. 922 izby. W następ 
nym roku — 1958 —• SPB 
przewiduje oddanie 1000 
izb gotowych do zamiesz­
kania oraz 1500 izb w sta 
nie surowym.
Takie są plany i zamierzę

Hieency
amerykańscy
protestują
»rzeciw rozszerzeniu
stosunków
gospodarczych
między
Polską! USA

NOWY JORK (PAP). W
WKPG, GZB w ciągu kilku 
tygodni zorganizowano Od­
dział SPB w Gdańsku. Nie 
tylko zorganizowano, lecz 
przystąpiono do konkretnej 
pracy

SPB w Gdańsku,

A więc: rozpoczęto już bu re(r,reZentow7ał przewodniczą j „Jak może naszrząd
dowę własnego zakładu pro 
dukcji materiałów ścien­
nych i stropowych (przy ul. 
Litewskiej), rozpoczęto tak­
że budowę domów mieszkał 
nych. Jeśli zważymy, że 
SPB zaczęto organizować 7 
kwietnia, to przyznajmy, że 
jak na początek to dużo.

Plany na najbliższą przy 
sziość? Warto o nich napi 
sać. W7 reku 1957 Oddział 
Gdański SPB postanowił 
oddać mieszkańcom Gd?.ń

cy Prez. WRN Wolek, 
(h)

Ha m/s
»Stella Peiaris« 
będzie pływać
polska załoga

__ wczoraj j związku z wizytą kanclerza
odbyła" się narada technicz-1 Adenauera w USA stowa- 
na na którą przybyli: wice ' rzyszenie Niemców amery-
miinster budownictwa Wi. kańskich „Steuben Society 
Kopeć i prezes Zarządu SPB ! przekazała Kongresowi USA
_ Wirski Władze terenowe j protest, który głosi m. m.:

„Jak może nasz rząd bez 
żadnych gwarancji oferować 
jakąkolwiek pomoc finanso­
wą narodom satelickim, 
które użyłyby proponowanej 
pożyczki do wzmocnienia 
arsenału komunizmu w jego 
walce przeciwko światu za­
chodniemu?“

Zdaniem kół Polonii ame 
rykańskiej, protest tej orga­
nizacji mimo że o tym wy­
raźnie nie mówi. dotyczy 
także sprawy współpracy go 
spodarczej między USA a 
Polską. Dlatego też „Dzien­
nik dla Wszystkich“, wycho­
dzący w Buffalo, pisze w 
artykule redakcyjnym:

„Atak „Steuben Society“ 
i protest przeciw rozszerze­
niu obrotów handlowych 
między Polską a USA nie 
jest pierwszym balonikiem, 
niosącym ostrzeżenie pod 
naszym adresem. Jest to 
reakcja ,,Steuben Society1* 
na interwencję kongresu Po 
lonii w Waszyngtonie w tej 
sprawie. Nie łudzimy się 
bynajmniej" i dla własnej 
przyjemności nie mamy za­
miaru pomniejszać lub lek­
ceważyć tego nowego zjawi­
ska“.

Pflimlin
zakończył 
rozmowy 

wstępne
PARYŻ (PAP). Przewod­

niczący katolickiej partii 
MRP Pflimlin zakończył ub. 
nocy rozmowy wstęęne z 
poszczególnymi ugrupowa­
niami politycznymi w spra­
wie przezwyciężenia obec­
nego kryzysu rządowego we 
Francji.

Pflimlin oświadczył na 
konferencji prasowej, że 

Jugosłowiańska stocznia większość polityków, z któ- 
w Trieście nad Adriaty- rymi odbył rozmowy, go o- 
kiem kończy budowę chło- wa iest udzielić mu popar- 
dniowca motorowego o po- cia przy formowaniu _ nowe- 
jemności 1300 BRT. Właści- go rządu. Zapowiedział on 
cielem statku jest Polak, że w poniedziałek J 
zamieszkały w Londynie p. przedstawi program działa- 
Bartosiak. Nowy motoro- j n^a nowego rządu. 
wiec otrzymał od swego ar­
matora nazwę „Stella Pola-

Jak silę dowiadujemy, w 
wyniku dwuletniego kon­
traktu, zawartego między ar 
matorcm statku, a Zarzą­
dem Głównym Zw. Zaw. Ma. 
rynarzy z Gdyni, BAZ skie- j 
rowuje na „Stellę Polaris“ j 
załogę, składa jącą się z poi- j 
skich marynarzy w liczbie 
16 osób. Funkcję kapitana; 
powierzono Antoniemu Chu 
dzickiemu, obowiązki star­
szego mechanika obejmie 
Jan Mizgalski, zaś II me­
chanikiem zostanie Zbig­
niew Piskozub.

M/s „Stella Polaris“ bę­
dzie uprawiać żeglugę kabo­
tażową, łączącą nadatlantyc- 
kie porty Brazylii. W ślad 
za kapitanem Chudzickim, 
który pojechał już po od­
biór techniczny statku, w 
najbliższych dniach uda się 
w drogę z Polski do Jugo­
sławii pozos4a?a załoga.

Brawo PazłSaglęgi* 8 Pretratykowłlti

Dwa pasy
mistrzów Eos ropy
przywiozą nasi pięściarze

Pragiz
PRAGA. Obsługa własna.

Wczoraj podczas bokser­
skich mistrzostw Europy w 
Pradze odbyły się walki fi­
nałowe.

W wadze muszej spotkali 
się typowy fighter Rumun 
Dobrescu i Homberg (NRF). 
Niemiec wygrał dwie rundy

- «Ä-Ä Ä Dobrt:

polska0 załoga ^dowodzona 
przez polsk ego kapitana, bę nie, J
dzie pływać na statku obenj nycri pun vto . ę*
bandery. „Stella Polaris“ HOMBERG, zdobywa­
my w a pod banderą brytvj- W tytuł mistrza Europy w
ską, (elte)

Dobre połowy 
na Harzu Północnym

Flotylla dalekomorska 
„Dalmoru“ i „Odry“ nie mo­
że narzekać na brak śledzia 
w swoich sieciach, wyciąga 
nych z wód Morza Północ­
nego. Obecnie łowi na Mo­
rzu Północnym 38 lugrotra- 
wlerów „Odry“ i 16 super- 
trawlerów „Dalmoru“. Prze­
ciętna dzienna połowów na 
jednostkę waha się w „Od­
rze“ od 6 do 10 ton, a w 
„Dalmorze“ jest nieco słab­
sza. Oba przedsiębiorstwa 
przekroczyły majowe plany 
połowów. Na dzień 30 ub. 
m. „Odra“ wykonała plan 
w 115 proc., a „Daimor“ w 
105 proc. Najlepsze wyniki 
w dniu 30 ub. m. wśród lu- 
grotrawlerów miał „Rybo- 
łów“ — 185 beczek ryby (16 
ten), a wśród supertrawle- 
rów „Syriusz“ — 130 beczek 
(11,5 tony).

Statek — baza „Kaszuby“ 
w ciągu swego pobytu na 
Morzu Północnym ogółem 
przeładował już 17.000 be­
czek ryby. W związku z tak 
szybkim tempem w tych 
dniach groziło poważne nie­

bezpieczeństwo wyczerpania 
się całego zapasu pustych 
beczek. Na alarmy kapitana 
„Kaszub“ Gogeli — kierow­
nictwo połowów dalekomor­
skich w kraju zorganizowa 
ło szybka pomoc. O godz. 6 
rano 29 ub. m. „Jastarnia“, 
idąca z Morza Północnego 
do Gdyni z 2.285 beczkami 
śledzia została zawrócona i 
zawinęła do Świnoujścia. 
Dzięki bardzo dobrej orga­
nizacji i sprawnemu przeła 
dunkowi już w nocy z 30 na 
31 maja „Jastarnia“ wypły­
nęła z nowym transportem 
4.000 pustych beczek i po­
trzebnym sprzętem na Mo­
rze Północne. Widmo kry­
zysu beczkowego zostało za­
żegnane.

Obecnie w Świnoujściu 
przygotowuje się do ponow­
nego rejsu i zluzowania „Ka 
szub“ statek — baza „Mor­
ska Wola“ Najprawdopodob 
niej już w dniu jutrzejszym 

kraju.wypłynie ona z
„Kaszuby“ zejdą z łowisk J wając wyraźnie 
Morza Północnego 10 bm.

wadze muszej.
Mistrzowski laur w wadze 

koguciej przypadł w udziale 
GRIGORIEWOWI (ZSRR),
który mimo słabszej III run 
dy wygrał jednogłośnie z 
Włochem Piovesani.

Po raz pierwszy w histo­
rii mistrzostw tytuł zdobył 
Bułgar. Był nim piórkowiec 
WELINÓW, który jednak cał 
kowicie niezasłużenie, stosun 
kiem głosów 3:2 pokonał 
Włocha Sitri. Ten skandali­
czny werdykt spotkał się 
z długotrwałym protestem 
widowni. Na tym opacznym 
wyniku zaważył w ostatecz­
ności głos sędziego ringowe­
go Polaka Masłowskiego. W 
wadze tej brązowy medal za 
wisł na piersi polaka Bo- 
czars kiego.

W finale wagi lekkiej Po­
lak Paździor zmierzył swe 
pięści z Finem Macki. Paź­
dzior walczy bardzo spokoj­
nie i operując lewym prostym 
wygrywa I rundę. W II star 
ciu paździor przyspiesza wal 
kę. Fin również atakuje te­
raz znacznie częściej. W III 
rundzie Maeki walczy bar­
dzo chaotycznie, a Polak u- 
stawicznie kontruje, wygry- 

ostatnie

DZIOR zdobywając dla na­
szych barw złoty pas mi­
strzostw Europy.

W finałowej walce wagi lek- 
icopólśredniej spotkali się Jen- 
gibarian (ZSRR) i Ivanu« 
(CSR). Po wyrównanej I r. w 
II starciu Jengibarlan zdobywa 
minimalną przewagę. W III r. 
Ivanus usiłuje atakować, jed­
nak Jengibarlan wykorzystuje 
swą przewagę techniczną i wy 
grywa zdecydowanie. Po tej 
walce Milewskiemu wręczono 
brązowy medal za III miejsce.

WT półśredmiej po bardzo za­
ciętej walce i wygraniu I run 
dy Austriak Rote sil „spuchł" i 
w iii r. przegrał przez tko z 
GRAUSEM (NRF).

W ringu Polak Walasek i 
Włoch Benvenutti. I r. była 
bezbarwna. Obaj pięściarze 
badali się wzajemnie, wypro 
wadzając od czasu do czasu 
ciosy z doskoków. W II r. 
Walasek walczy nadal ane­
micznie i daje się wyprze­
dzać szybszym ciosom Wło­
cha. Rundę wygrywa Ben­
venutti. W ostatnim decydu 
jącym starciu szybko wal­
czący WToch trafia często i 
mocno, a Walasek ma t® 
niewiele do powiedzenia. 
Stosunkiem głosów 3:2 zwy­
cięża BENVENUTTI, zdoby­
wając mistrzowskie laury. 
Wicemistrzem Europy został 
Polak Tadeusz Walasek.

W finale wagi średniej 
zmierzyli się Polak Pietrzy­
kowski i bejowy Jugosłowia 
nin Jakovljevic. Po dość ner 
wowej I rundzie nasz Zby­
szek rozkręcił się nieco w 
II starciu i ulokował kilka 
ciosów na szczękę i korpusie 
Jugosłowianina. W III r. 
Pietrzykowski dostaje na­
pomnienie za uderzenie gło­
wą, wygrywając mimo to 
rundę z chaotycznie już wal 
czącym Jakovljevicem. Zwy­
cięstwo (3:2) odniósł PIĘ­
TRZY KG W SK I, zd ob y wa jąc 
drugi i ostatni tytuł mistrza 
Europy dla naszych barw.

W wadze półoiężkiej zmierzy 
11 się Stankov (Bulgaria) i Ru­
mun Negrea. Wygrał na pun- 
kty (3:0) NEGREA.

W ostatniej walce wieczoru, 
ciężkiej ABRAMÓW

W. S.

wadze
starce. Decyzją sędziów zwyj(zsRR) po bardzo brzydkiej 

, . . , , , . „ walce pokonał Rumuna Ma
ciężył jednogłośnie PAZ- riutana.
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O naszym drobnym przemyśle prywatnym
stów klika
Zetrzemy wspólnie 
ślady min i dewastacji

Minęło pół roku od 
naszej ,, październikowej 
wiosny”. Poza nami są 
pierwsze miesiące żmud­
nej pracy nad naprawą 
błędów poprzedniego o- 
kresu. W tym czasie roz­
wijać się zaczęły te dzie 
dżiny naszej gospodarki, 
które skazane przed kil­
ku laty niemalże na za­
gładę, zanikały całkowi­
cie. Do nich to należał 
również drobny przemysł 
prywatny.

Trudno byłoby żądać, 
aby jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, 
już po kilku tygodniach 
nowej, opartej o zdrowe, 
ekonomiczne podstawy 
polityki gospodarczej po­
wstała sieć drobnych za 
kładów przemysłu pry­
watnego, aby od razu 
idealnie uzupełniane by­
ły luki w produkcji uspo 
łecznionej. W grę bo­
wiem wchodzi przede 
wszystkim potrzeba po­
siadania dodatkowego su 
rowca i konieczność spro 
wadzenia brakujących u 
nas maszyn, narzędzi i 
urządzeń.

ją się nowi, drobni przemy­
słowcy? Ludzi z tzw. daw­
nymi tradycjami tj. byłych 
właścicieli, akcjonariuszy 
itp. jest mniej. Wielu — to 
zwolnieni z administracji, 
część — to byli pracownicy 
państwowi, którzy zwolnili 
się sami, dysponując wystar 
czającą gotówką na zajęcie 
się prywatnym przemysłem. 
Często spotyka się spółki po 
łączone węzłami rodzinny­
mi, a niemal zawsze dobie­
rają się one pod względem

! fachowym.
i Np. właścicielami firmy 
„Polkred“ (eksploatacja i 
przerób kredy) w Kartus-

zaznacza się on w branży 
materiałów budowlanych i 
w branży spożywczej.

Porównajmy cytry: 31 gru 
dnia ub. r. było 26 zakła­
dów zajmujących się pro­
dukcją materiałów budowla 
nych, a 31 marca br. ilość 
ich osiągnęła cyfrę 163. W 
tym okresie w ręce prywat­
nych osób przeszło 12 ce­
gielń. Niemal każda z nich 
ma poza sobą ciężki okres 
i ślady nieudolnej, a nieraz 
wręcz dewastacyjnej gospo 
darki.

Weźmy dla przykładu ce 
gielnię „Firoga‘‘ w Kartus­
ki em. Przejęta przed kilku 

za-^iem, Są trzej wspólnicy; lat ‘ d przymus0Wy ... 
j jeden z nich jest b. radcą d Kartuskie Zakła
prawnym przemysłu budo- **„*„„;„ja.„ »„a«,,,!«-
wlanego, drugi b. kierow­
nikiem technicznym przed­
siębiorstwa budowlanego, a 
trzeci b. transportowcem.

W Pucku natomiast, sia­

dy Materiałów Budowla­
nych Przemysłu Terenowe­
go,, nie zastała w ogóle uru 
chomiona. Dla „porządku“ 
sporządzono tylko dokumen 
tację surowca. Równocześ

ra się obecnie o zezwolenie n-e w karygodny sposób roz 
na uruchomienie wapienni- poczęto „parcelację0 urzą- 
ka ob. K. Safita. Jest on z ^zeń w cegielni. Rozebrane 
zawodu mistrzem budowla- zostały wszystkie suszarnie 
nym, a brat jego — współ- j przewiezione do innych ce 
nik — byłym księgowym.1 gjetń. należących również 
Trzeci brat, wprawdzie nie do kartuskich zakładów, 
należący do spółki, będąc Najsmutniejsze to, że i te 

i technikiem budowlanym. drugie z przydzielonych u- 
Niemniej jednak, zimia- przychodzi im również z po rządzeń nie zawsze korzysta 

ny, jakie nastąpiły ’w tej mocą. .Np. przygotował, on jy. Szesnastokomorowy piec
dziedzinie, są bardzo poważ,całą dokumentację wapien­
ne i rokują coraz to lepsze nika, potrzebną na uzyska- 
nadzieje. nie potwierdzenia 

nia.
NOWI LUDZIE W podobny sposób, organi

. , „ zuja sie nowe spółki, pow-
V ciągu pierwszego kwar drobne zakłady, cegieł

tału br. przybyło w naszym . ,
województwie 335 zakładów me 1

zgłosze-

drobn&go przemysłu prywat
nego. Podczas gdy na ko­
niec grudnia 1956 r. było za

ABY ZNIKŁY RUINY
W jakim kierunku zdąża

ledwie 148 zakładów, to już rozwój drobnego przemysłu
W trzy miesiące później l- 
lość ich osiągnęła cyfrę 483. 

Z jakich kręgów rekrutu

prywatnego w naszym woje 
wództwie?

Najbardziej

zbuduie dla w&s 
zbiornikowce w“"ch0Pty

Agencja Prasowa United 
Press podała do wiadomości, 
że Polskie Linie Oceaniczne 
zakontraktowały w jugosło­
wiańskiej stoczni „Split“ w 
Splicie dwa zbiornikowce o 
nośności 20.000 ton każdy. 
Jak wiadomo, właśnie ta 
wielkość zbiornikowców jest

Cenna
inicjatywa

iinistsrstwa
Żeglugi
Ministerstwo Żeglugi 

wystąpiło , ostatnio z ini­
cjatywą wydania albumu 
obrazującego rozwój go­
spodarki morskiej w mi- 
nionym czterdziestoleciu. 
Wydawnictwo to — oprą 
cowane przy współudzia­
le fachowców tak z przed 
siębiorstw morskich, jak 
i innych zainteresowa­
nych tą dziedziną insty­
tucji — ma na celu w 
sposób jak najbardziej 
dokładny i pełny dać o- 
braz rozwoju floty, sto­
czni, portów i zaplecza 
V/ ciągu 40 lat Polski na 
morzu. Taki też tytuł ro­
boczy dano przygotowy­
wano—u albumowi.

W roku 1935 wydany zo 
stał album pt. „15 lat 
Polski na morzu“, jed­
nak jego wąski zakres i 
wycinkowe potraktowa­
nie spraw morskich nie 
odzwierciedlało wagi te­
go zagadnienia. Wydanie 
obecne zapełni lukę, po­
wstałą od 1935 roku, roz 
szerzając ponadto tema­
tykę.

Ukazanie się albumu 
przewidziane jest na po­
czątek 1960 r., a więc w 
40 rocznicę Polski na mo 
rzu. (ZAP).

malna i należy się cieszyc, 
że starania naszego gdyń­
skiego armatora zostały u- 
wieńczone pomyślnym załat­
wieniem sprawy. Należy bo­
wiem podkreślić, że zamó­
wienia dokonały same Pol­
skie Linie Oceaniczne, z 
tym, że „Ocntronior“ dzia­
łał tylko jako pomocnik da 
załatwienia formalności. Per 
traktacje były przeprowa­
dzane przez świetnych fa­
chowców (m. in. z ramienia 
PLO występował mgr inż. 
M. Bagiński) i temu należy 
zawdzięczać, że ustalone go­
spodarczo najkorzystniejsze 
parametry zamawianych stat 
ków.

Omawiane statki będą 
nam dostarczone w latach 
1061 — 1962, to znaczy w 
okresie, gdy będziemy rów­
nocześnie otrzymywali zbiór 
nikowce o nośności 18.000 
ton z krajowych stoczni. Wy 
ni ki gospodarcze tych dwu

wyłożony cenną cegłą sza 
motową obracał się zwolna 
w ruinę, gdyż zaczęto wy­
bierać stamtąd nawet sza 
motkę. Nie trudzono się też 
zbytnio demontażem maszy 
nowmi, gdzie zamiast rozkrę 
cać poszczególne części ma 
szyn po prostu przecinano 
je, zabierając potrzebne czę 
ści, a resztę pozostawiając 
chyba już tylko na złom.

I tak, powoli odkrywamy 
owe tajemnice braków ce- 

. , . ! gły, przestojów w pracach
budowlanych itp. Stąd też 
dzisiaj jeszcze w wielu dzie 
dżinach ponosimy dalsze 
Skutki takich poczynań.

Obecny właściciel cegiel­
ni „Firoga“ zapowiada do­
starczenie na rynek pierw­
szej partii cegieł już w ro­
ku bieżącym. Oczywiście nie 
dzieje się to bez pomocy 
państwa, która szczególnie

IG"
immfił

RIJEKA
Jugosławia przeprowadza o- 

statnio rozbudowę portu w Ri- 
jece w przyspieszonym tempie. 
Obecnie instaluje się urządze­
nia pompowe i zbiorniki dla 
wyładunków tankowców. Ruro 
ciąg do ropy połączy port w 
Bakar z Rijeką, Po ukończe­
niu tych robót zaistnieje możli 
wość wyładowania w Bakarze 
tankowców o pojemności do 
60.000 t. (dt)
TRIEST

Triest jako port tranzytowy 
obszaru środkowo - europejskie 
go pracuje w 90 proc. w ob­
słudze zaplecza austriackiego, z 
drugiej strony zaś 60 proc. au­
striackiego handlu zamorskiego 
idzie przez Triest. Tym właś­
nie tłumaczy się zainteresowa­
nie gospodarki austriackiej 
sprawnym funkcjonowaniem 
portu w Trieście. Mieszana ko 
misja austriacko - włoska o-

t-rn/WY eta 1 ków nowiedza za Pracowuje obecnie szereg kro- • tj po W Statków p ^ . .ą 'ków zmierzających do przyspie 
siebie. Statki zamówione w , szenia i potanienia tranzytu au 
Jugosławii będą posiadały ) striackiego przez Triest, 
silniki główne dieslowe o 
mocy 9.4C0 KM, co powin­
no im zapewnić szybkość te­
chniczną około 15,5 węzła, 
zaś w eksploatacji około 14 
węzłów, a więc szybkość op­
tymalną, jak nas zapewnia­
ją naukowcy z Instytutu 
Morskiego'.

Warto przypomnieć, że w 
Jugosławii mamy już za­
mówione 4 drobnicowce po 
12.800 dwt, co nie spotkało 
się z zachwytem naszych 
stoczniowców. Co do zbior­
nikowców jednak nie mogą 
mieć stoczniowcy zastrzeżeń, 
bo wyższa nośność zagwaran 
towana przez stocznię jugo­
słowiańską jest oczywiście 
bardziej atrakcyjna. Trzeba
jedynie uważać, by zanurzę- Cf, gWego istnienia, Hamburg 
nie nie było większe od 8 75; Amerika Linie, Hamburg no-

lecie. 100 lat temu urodził się 
poza tym jeden z najwybitniej

Zainteresowane koła austriac 
kie z wielkim niepokojem śle 
dziły ostatnie rozmowy między 
przedstawicielami władz porto­
wych Triestu i Hamburga, oba 
wiając się zawarcia między ty­
mi dwoma portami jakiegoś 
niekorzystnego dla interesów 
austriackich porozumienia w 
sprawie podziału pracy. (M. B.)
IZRAEL

Tonaż floty izraelskiej wyno 
sił W kwietniu br. 200.000 ton 
(kwiecień 1956 r. 175.000 ton). 
Wyeliminowano 6 przestarza­
łych jednostek, dołączono zaś 
do floty 4 nowe. (w)
NIEMCY ZACHODNIE

27 czerwca br. związek nie^- 
mieckich armatorów obcho­
dzić będzie 50-lecie swego 
istnienia. Uroczystość ob­
chodzić się będzie ja­
ko „Dzień niemieckiej żeglugi”. 
1957 r. jest dla żeglugi nlemiee 
klej w ogóle rokiem jubileu­
szowym, Norddeutscher Lloyd, 
Bremen obchodzi łOO-ną roczni-

wydatna jest w zakresie pro 
dukcji materiałów budowla­
nych.

Każdy właściciel cegielni 
lub zakładu prefabrykatów 
budowlanych ma możliwość 
otrzymania pełnej, żądanej 
ilości węgla. Banki bez żad 
nych trudności udzielają kre 
dytów w wysokości nawet 
do pół miliona złotych. Ra­
dy narodowe jak najbar­
dziej ułatwiają premiowa­
nie nie wykorzystanych o- 
biektów i uruchamianie ich. 
Dlatego, np. w pow. kwi­
dzyńskim prywatna spółka 
mogła podjąć się budowy od 
podstaw nowej cegielni.

W gwałtownym tempie, j 
aby nadążyć za zapotrzebo­
waniem rynku, powstają 
dziesiątki zakładów produk 
cji prefabrykatów budowla­
nych.

WAŻNA JEST ILOŚĆ 
I JAKOŚĆ

I znowu parę cyfr: pod­
czas gdy w grudniu ub. r. 
było ich w naszym woje­
wództwie tylko 21, to na 
koniec marca mamy już 144 
zakłady.

Najwięcej, bo aż 48 zakla 
dów jest w Gdańsku, na 
drugim miejscu znajduje się 
Pruszcz-Gdański posiadają­
cy 22 zakłady prefabryka­
tów budowlanych, następnie 
przychodzi Gdynia i Wejhe 
rowo.

Z ciekawą i pożyteczną i- 
nicjatywą wystąpiło niedaw 
no Zrzeszenie Prywatnego 
Przemysłu w Gdyni. Nawią 
zało ono współpracę z Pol: 
techniką Gdańską powierza 
jąc Zakładowi Budownictwa 
Ogólnego pomoc prywatnym 
producentom w opracowy­
waniu technologii produkcji j 
prefabrykatów budowla-1 
nych.

Ponadto zakład ten ma 
przeprowadzać badania na- 
ukowo-labcratoryjne uży­
wanych do produkcji sur o w 
ców i stosowanej receptury.

Co powinna przynieść w 
efekcie tego rodzaju współ 
praca? Daje ona korzyści 
obopólne, tak dla odbiorcy, 
jak i dla wytwórcy. Z jed­
nej strony zapewnia ona to, 
że na rynek nie wyjdą pre 
fabrykaty złej jakości, nie 
odpowiadające ustalonym w 
budownictwie normom wy­
trzymałości, nasiąkliwości 
itp. Z drugiej strony nato­
miast zapobiega ewentual­
nemu marnotrawstwu ma­
teriału, które najczęściej 
wynika z braku kwalifika­
cji wytwórców. Dlatego 
współpracę tego rodzaju na 
leży zaliczyć do rzędu osiąg 
nięć w dziedzinie drobnej 
wytwórczości prywatnej i 
powinna on.a zyskać wśród 
producentów jak najszersze 
poparcie i zastosowanie.

Do dalszych spraw, doty­
czących drobnego przemysłu 
prywatnego na naszym tere 
nie, przejdziemy w następ­
nym artykule.

St. Acedańska

»Batory« w pełnej krasie

Jak już zapowiedzieliśmy, wczoraj rano o godz. 7 licznie zebranym tłumom 
przy Dworcu Morskim ukazała się w pełnej krasie piękna sylwetka „Batorego“, 
który przybył do Gdyni po 4-miesięcznym remoncie w stoczni niemieckiej Bre­
merhaven. Obecnie „pasażer" nasz przygotowywać się będzie do obsługi czte­
rech wycieczek zagranicznych i jednej w'ycicczki polskiej po Bałtyku. W dniu 
11 czerwca wypłynie on z Gdyni do portu angielskiego Southampton.

Na zdjęciu: „Batory“ na redzie, zdążający do basenu portowego w asyście 
dwóch holowników. Zdjęcie wykonano z jednego z tych holowników' dzięki 
uprzejmości dyspozytora WUŻ Tadeusza Ickiewieza. który umożliwił naszemu 
fotorepor erowi wypłynięcie na pokładzie „Borsuka“ na redę na spotkanie 
z flagowcem. lot. J, Ferster

a gospodynie domowe!
M lasowania nagród 

w śród uczestniczek
»Ankiety Rybnej

UW
■

Wczoraj w . lokalu redak­
cji „Dziennika Bałtyckiego“ 
komisja złożona z przedsta­
wicieli G neralnego Inspekto 
ratu Przemysłu Rybnego, 
Morskiego Instytutu Rybac­
kiego i naszej redakcji prze­
prowadziła losowanie nagród 
wśród uczestniczek „Ankiety 
Rybnej“ ogłoszonej przez nas 
12 maja br.

Przypominamy, że celem 
ogłoszonej przez naszą redak 
cję „Ankiety“ było z orient o 
wanie się w jakim stanie ry 
ba morska dociera do szero 
kich rzesz spożywców oraz 
jak jest przez nich przyjmo­
wana. Ankieta nasza niewąt 
pliwie spełniła swoje zada­
nie, nie będziemy jednak dzi 

aj dokonywali szczególe

m, gdyż inaczej natrafiali­
byśmy na trudności w eks­
ploatacji. (Mr.)

szych pionierów niemieckiej że 
glugi, Albert Baltin. (w)

A oto członkowie komisji podczas losowania nagród 
wśród uczestniczek naszej „Ankiety Rybnej”. Od 
lewej: mgr STANISLAW ŁASZCZYNSK1 z Morskie­
go Instytutu Rybackiego. JÓZEF FLORCZAK przed­
stawiciel Generalnego Inspektoratu Przemysłu Ryb­
nego oraz mgr BARBARA LUKASIEWICZ z Mor­

skiego Instytutu Rybackiego.

!«

wej analizy wypowiedzi an 
kietowych. Uczynimy to po 
dokładnym zapoznaniu się z 
opinią społeczeństwa wyra­
żoną w „Ankiecie“, dziś 
natomiast pragniemy jedynie 
podać do ogólnej wiadomoś­
ci, które z uczestniczek „An­
kiety“ urodziły się pod 
„szczęśliwą gwiazdą“ tj. wy­
losowały nagrody.

Jak wiadomo bowiem, Za­
kłady Rybne nr 3 w Gdyni 
i nr 8 w Gdańsku przezna­
czyły na nagrody dla ucze­
stniczek „Ankiety Rybnej“ 
200 puszek eksportowych 
konserw rybnych.

Otrzymaliśmy ogółem 306 
wypełnionych ankiet z cze­
go dwie uznane zostały, 
przez komisję za niewwne. 
W losowaniu nagród zatem 
brały udział 304 uczestnicz­
ki naszej „Ankiety“.

A oto wyniki losowania:
I NAGRODĘ w posta­

ci 20 PUSZEK KONSERW 
OTRZYMUJE OB. ALINA 
PYTLAK zam. w Gdyni, ul. 
Krasickiego 11/8.

II — V nagrody — po 10 
puszek konserw — otrzymu­
ją: JULIANNA SCHUK — 
Gdynia - Obłuże, Kuśnier-
ka 41/2, ZOFIA PAŁUSKA

— Wrzeszcz, Partyzantów 
68/3, JÓZEFA GÓRALCZYK
— Wrzeszcz, Deotymy 9/7 
oraz ZOFIA KRÓL — 
Gdańsk, Łąkowa 4/24.

VI — XXI nagrody — po 
puszek konserw — otrzy­

mują Irena Banet — Gdy­
nia - Oksywie, Czwartaków 
8/34, Antonina Stępień — 
Gdańsk 1, Jedności Robotni­
czej 14/6, Bronisław Ławry 
nowicz — Wrzeszcz, Strąków 
skiego 7/4, Maria Sadowska 
—■ SSR Osieczyn poczta Cho

czewo pow. Lębork, Rozalia 
Górska — Malbork, Nowo­
wiejskiego 16/2, Zofia Kosz- 
nik — Kolbudy, pow. 
Gdańsk, Rozalia Reszke — 
Wrzeszcz, Waryńskiego 13/1, 
Agnieszka Dziekońska — El­
bląg, Curie - Skłodowskiej 
11/5, Bronisława Gawzioł — 
Gdańsk, Ławnicza 3-5/10, 
Jadwiga Smulkowska — 
Wrzeszcz,- Chopina 31/2, An­
na Kotecka — Gdynia, Pu­
łaskiego 2/7, Weronika Skór­
ka — Gd.-Oliwa Polanki 
129, Bolesław Tarnowski — 
Gdynia, Władysława IV 
25/2, Antonina Zapaśnik — 
Gdynia, Wzgórze Nowotki, 
Szenwalda 33a/4, Zofia Kie- 
lanowska — Wrzeszcz, Al. 
Zwycięstwa 27, Anna Ka­
czanowska — Gdynia, Ka­
pitańska 10/1.

XXII—XLI nagrody — po 3 
puszki konserw — otrzymują: 
MARIA ADAMCZAK — Gd.- 
Siedlce, Zagrodowa 10/2, ALBI­
NA PERZYNA — Gdynia, A- 
brahama 36/11, JANINA MIN- 
ZDAL — Gdańsk, Kartuska 
82/10, BERNARD MALINOWSKI 
— Sopot, Chrobrego 16/1, HA­
LINA WOŁYŃSKA — Elbląg, 
Bema 32, MARIA PUSZKIN — 
Terespol Pom., PKP pow. 
Swiecie, woj. bydgoskie, STA­
NISŁAWA KUDŁOWA — Oru­
nia, Małomiejska 6/2, ZOFIA 
ORLICKA — Sopot, Sobieskiego 
65/2, GERTRUDA JASTRZĘB­
SKA — Wrzeszcz, Sienkiewicza 
6—7/10, AMANDA BARTSCH — 
Wrzeszcz, Kraszewskiego 7, 
MARIA HEINS — Sopot, Koś­
ciuszki 60/2, HELENA KOCHA­
NOWSKA — Wrzeszcz, Podleś­
na 13a/2, KLARA ZAWADZIft- 
SKA — Gdynia, Waryńskiego 
9a/5, JADWIGA KRYGA — No 
wy Dwór Gdański. Dworcowa 
7, MARIA MROSZKOWSKA — 
Wrzeszcz, Kościuszki 103/1, BRO 
NISŁAWA KULESZA — Gdy­
nia, Świętojańska 87/16, JAD­
WIGA SZREDER — Gdynia - 
Kack Wielki, Starodworcowa 
17, PAULINA MADZIARSKA — 
Wrzeszcz, Pniewskiego 2/2, J\- 
0 WIGA RULCZAK — Lębork, 
Skarżyńskiego 5/1, HALINA 
KWIEK — Wrzeszcz, Kocha­
nowskiego 39/25.

Wymienione osoby z trój­
miasta proszone są o odebra 
nie nagród osobiśtie w re­
dakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego“, Gdańsk, Targ Drzew 
ny 3-7 III piętro, pokój nr 
312. Oscbom spoza trójmia­
sta nagrody wyślemy pocz­
tą. -
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GDANSK — Teatr Wielki - 
~ *• 15. ..Ładnahistoria — g. 19, p0n. „Nizi­

ny — g. 19.
Teatr „Miniatura” — Ku­

buś Puchatek” — g 12, ” ,0 
tym jak krawiec Niteczka kró 

został” — g. 17 po>n. nie­czynny.
GDYNIA — Dramatyczny — 

„Ich czworo” — g. i6, „Milczę 
n‘4* 8- 19, pon. „Ich czwo­
ro — godz. 19.

SOPOT — Kameralny — 
nieds, i pon. nieczynny.

' A ' PORANKI 

TTBZBSZCZ — „Bajka” - 
„Kopciuszek” — g. 930 
„Znicz” — „Załoga” — g. 12. 
OLIWA — „Delfin” — „Cyik, 
oliwek i kleks” — g. 12. NO­
WY PORT — „1 Maja” — „W 
świecie zabawek” — g. 14. SO­
POT — „Bałtyk” — „Sen o za 
bawkach” — g. u, 12. GDYNIA 
—* „Atlantic” — „Pierwszy 
Start” g. 10.30, 12.30. GRABO 
WSK— „Fala” — „Stara for­
teca” — g. 14. CHYLONIA — 
„Promień” — g." 12.30. ORŁOWO
— „Neptun” — „Na tropie 
tr-aoa” - g. 14. rumja — „au 
rop»” — „Dumna królewna” — 
Sod*. 14.

• z?7? • * *
GDANSK — „Leningrad” — 

.Lady Hamilton” od 1. 18 — 
Si 13.45, 10, 18.15, Raj kapita­
na” — ang. — od I. 16 -- g. 
"0.80 — seans połączony z wyst. 
kinokabaretu „Klapsik”, pon.
. Łady Hamilton” ang. od i. J6
— g. 16, 18.15, „Raj kapitana’ 
ang. od 1. 16 — g. 20.30 — se­
ans połączony z występami ki­
nokabaretu „Klapiśk”. „Kame­
ralne”— „Lampa Alladyna” —
8 9.30, 10.30, 11.30, 12.30, 13.30,

Przeklęty dźwięk” — g. 16.30, 
n 30, „Salto mortale” NRF —i 
Cd 1. 14 — g. 14.30, 18.30, 20 30,
‘ n „Ponieważ kocham” 
i1P- — od 1. 14 — g. 14.30, 16 30, 
13.30, 20.30, WRZESZCZ —
Bajka” — „Zbrodnia przy ul. 

Dantego” — radź. — od 1. 14
— g. 11.30, 13.30, „Czarownica” 
fr — od 1. 14 — g. 16, 18, 20, 
o.n. „Dwaj kapitanowie” —
' *-:z - Od 1. 12 — g. 18, 18,
20.’ „Znicz”' — „Dziwne życze- 
n’e o. Barda” fr. — od 1. 18 —
•1 U, 16, 13. 20, pan. „Genga” 
hind, — od 1. 14 — g. 16, 18, 
2-, OLIWA — „Delfin” —
. r>vm w lesie” — radź. — od 
i 7 — g. 14, „Ludzie w bieli” 
fr — öd 1 18 — g. 16, 18, 20,
p-n „Pasterka 1 komini3t> 
c yk” fr. — od 1. 7 — g. 16,
. Decydujący moment” jug. — 
<.-i 1. 12 — g. 18, 20 NOWY
t ORT — „1 Maja” — „Pan ka 
p’tan I jego bohater” NRF — 
od 1. 16, g. 16, 18, 20 pon. „Dym

lesie” radź. — od I. 7 — g. 
1« 18, 20. RUDY KOT — „Ju-
!:?tta” fr. — g. 17, 19.15, pon. 
j ;’k wyżej.

setiaMRHi kobietach w czapkachw Gdańsku i - ■
z öksomlfoq opaskq4 bm. o godz. 8,30 w Do­

mu Kultury na Oruni 
przy ul. Dworcowej 4 roz 
pocznie się zwyczajna se­
sja gdańskiej MRN. Na 
porządku obrad m. inny­
mi zagadnienia ludności 
rodzimej i repatriantów 
w Gdańsku.

Mam wiele bardzo osoti- lenia. Dotychczas Państwo

szej nauki stoi otworem: po 
2 latach praktyki można 
wstąpić na 2-letnie studium 
pedagogiczne, dające po u- 
kończeniu prawo do objęcia

Dla fci@ci
w dniu
ich święta

Pracownicy „Baltony” w 
Gdyni, zrobili miłą niespo­
dziankę dzieciom ze Szkoły 
Specjalnej w Orłowie. Dzie­
ci upośledzone umysłowo, o- 
trzymały od „Baltony” w 
dniu swego święta paczki ze 
słodyczami. Paczki te ufun­
dowała rada zakładowa z 
dobrowolnych składek pra­
cowników.

• * *
Dziś również obdarowane 

będą paczkami dzieci prze­
bywające w Szpitalu Miej­
skim w Gdyni. Dla dzieci 
tych, oprócz czekolady i in­
nych smacznych słodyczy, 
Komitet Obchodu MDD za­
kupił także wiele ciekawych 
książek. (kp)

stego sentymentu do kobiet * "**"e , Z 'piaWniarstwa Oianow*s^ dyrektorek, *n;
w białych czepkach z aksa- v"a Pielęgniarstwa struktorek i wykładowczyń
mitnymi opaskami. Ale to, (ta przy AMG) przyjmowa- w szkołach pielęgniarskich, 
co piszę na ich temat, nie ła kanaydatki po 9 klasachj T ______ a£ .
będzie miało nic wspólnego w j rs?ńlnokształcaCei Iz jakimiś osobistymi sympa fcZli01y GgOinOKsZiaicącej. i
tłami. Będzie to w miarę wiek kandydatek nie zaw
obiektywna prawda o szkol sze był odpowiedni i wybór
cącSe pielęgniarki111 (“ó Przyszłego zawodu nie zaw
nich będzie właśnie mowa), sze przemyślany. Dlatego

Dziś
rozpoczyna się
Tydzień 
Ochrony
Przeciwpożarowej

Dziś nie tylko dzieci ob­
chodzą swoje święto. Dzisdej 
sza niedziela jest również 
początkiem Tygodnia Ochro 
ny Przzeciwpożarowej. Pro­
gram przygotowanych im­
prez przewiduje wiele bar­
dzo atrakcyjnych pokazów 
sprawności naszych drużyn 
strażackich, przeplatanych 
rozgrywkami sportowymi i 
zabawami. Już o 6 rano (pa 
miętajmy, że obowiązuje 
nas nowy czas letni) wszyst­
kich śpiochów w Gdańsku, 

GDYNIA — „Warszawa” — Gdyni i Sopocie zbudzą
" dźwięki orkiestry zawodo­
wej Straży Pożarnej, która 
przemaszeruje ulicami trój­
miasta.

A po obiedzie o godz. 16 
pójdziemy we Wrzeszczu na 
ul. Grunwaldzką, gdzie po­
dziwiać będziemy ćwiczenia 
pokazowe. Takie same ćwi­
czenia będą mogli oglądać 
mieszkańcy Gdyni o godz. 
17 przy al. Zwycięstwa.

Kto lubi mecze siatkówki, 
może sprawdzić naocznie o 
godz. 16 w Sopocie w Miej­
skiej Zawodowej Straży 
Pożarnej, która z drużyn 
jest lepsza: MZSP czy MO.

, Śmierć rowerzysty” hiszp. 
od 1. 16 — g. 14, 16. 18, „Pra­
wo ulicy” fr — od 1. 18 — g. 
29 — seans połączony z wystę­
pami kinokabaretu ..Klapsik”, 
pon. „Wszyscy jesteśmy morder 
csrni” fr — od 1. 18 — g. 16, 
W,-' „Prawo ulicy” fr — od 1. 
13 — g, 20 — seans połączony 
z wyst kinokabaretu „Klap­
są;”, „Atlantic” — , Kanał” — 
oM. — od I. 14 — g. 14, 16, 13, 
20 pon. „Kanał” — g. 16. 18, 
29 ,Goplana” — niedz. i pon
kino nieczynne. GRABÓW"!
— „Fala” — „Decydujący mo-
™?nt” jug. — od 1, 12 — g 
•6 13, 20, pon. „Sąd Bożv” fr
od I. 16, - g. 18. 18. 20. CHY- 
T OMA — „Promień” — „Krwa 
W3 droga” jug. — od 1. 14 — 
g 18, 13. 20, „Bognczka” radź. 
od -..I, 12 — g. 18, 20 ORŁOWO
— „Neptun” — „Korzenie” od
! 18 — meksyk. — g. 16, 18,
20. „Panienki z międzymiasto­
wej” włoski — od 1. 16 — e
18 18. 20. OBLUZĘ — ..Mary­
narz” — „Nikodem Dyzma” — 
oól. — od I. 16 — g 1520, 1730,
19 30. RUMIA — . Aurora” — 

Karin córka Mamią" szw. —
od 1. 16 — g. 16, 13 20.

SZKOLNICTWO zdrowot w tym roku szkoła przyj 
ne przeżywa poważny rnować będzie dziewczęta po 

kryzys. Centralizacja, prze- ; d u ż e j maturze. To bardzo 
sadn.a mania dyrygowania! poważna rewolucja, aby za 
„z góry” święcą i tutaj tri-; n;3 poszły i inne przemia- 
umfy. Czy wiecie, że polity j ny.
ka Ministerstwa Zdrowia RZEDE wszystkim zmie 
doprowadziła do tego, że w

lasze typy
SOPOT — .."

sa” .hind. — od 
13.30, 17.30, rrm 
wi” fr. ~ ci i 
17. ft. 12.20 '.,Vr:
rrićtrymon" 'rc” 
- 8- lfi ii ' 
oitana K - 
7 — g. 18, 1?

NA WYŚCIGI KONNE 
NA SŁUŻEWCU 
W WARSZAWIE 

w niedzielę 2 bm,
— „Gan-i Gon. 1 — Drogi Pan, Pozna 

14 — g. 13.30- j niak; gon 11 — Bryt Koteria; 
Król się ba-j gen. iii — Dofinus, Czarnca; 
g — g. 15 30 ; gon. IV — Grażdanka, • Zadra; 
a” — „Bi :! - i gon. V — Jaguar, Bluszcz; gon. 

od 1 lfi VI — Sylwia, Belgrawia; gon.
non „Skarb kr

poi. — od i
20.

WYSTAWY
Wystawa nt O, 

czyństwa i Zdrowi 
zbrgan.izowrna w 1 
Specjalistycznej o; zy 
Gdańsku, czynna test cod?.U * 
nie od 1. VI. do 20 YJ od gori; 
.9 do 18 (w niedziele i Święt 
od godz. 10 do godz. 15).

VII
IX

Assaba, Ormuzd; gon. 
Judea, Babiasz,

służbie zdrowia mieliśmy 
(i częściowo mamy) 14 (sio 
wnie czternaście) kategorii 
pielęgniarek? A więc były 
to m. in. absolwentki 2-let 
nich, rocznych szkół, kur­
sów PCK-owskich. ze spe­
cjalnością taką i owaką, 
tzw. przyuczone pielęgniar­
ki (po pięciu latach „ociera 
nia" się o szpital zyskiwało 
się bez nauki taki dziwny 
tytuł). t)o czego to dopro­
wadziło? Do zupełnego upad 
ku wiedzy i autorytetu za 
wodu pielęgniarskiego, do 
tego, że pielęgniarstwo zep­
chnięto do roli co najmniej 
trzeciorzędnej siły pomocni 
czej w szpitalu, czy przy­
chodni.

Błąd leżał w samym założe­
niu. Przyjmowano do szkół pie 
lęgniarskich dziewczęta od lat 
16 (do PCK-owskich — od 15). 
Jeśli do tego dodać rok lub 
dwa nauki — okaże się, że do 
pracy na tak odpowiedzialnym 
odcinku przystępowały osoby 
w wieku 16—18 lat. Czy można 
więc dziwić się, że pielęgniar 
ka zamiast pełnić zupełnie sa­
modzielne funkcje (bo błędne 
jest twierdzenie, jakoby była 
ona tylko „pomocnicą” lekar­
ską, jej rola to stwarzanie cho 
rernu warunków odzyskania 
zdrowia, cecha zawodowa — to 
samodzielność i poczucie osobi 
stej odpowiedzialności), stały 
się tylko porządkowymi 1 po­
mocniczymi pracownicami lecz 
nictwa zamkniętego czy otwar­
tego?

Ten rok przyniesie i w tej 
dziedzinie poważne zmiany. 
Wiele nieżyciowych, absur­
dalnych przepisów hamują­
cych zdrową inicjatywę do­
świadczonych pracowników 
zdrowia, straci swą moc. 
Pierwszym krokiem będzie 
ujednolicenie systemu szko-

Jeszcze parą dni
występy
kino-kabaretu
»Klapsik«

Jeszcze tylko kilka dni wy­
stąpi kino^kabaret „Klapsik” 
w kinach „Leningrad” i „War 
szawa”. W skład zespołu webo 
dzą: Jadwiga Swlrtun (parody
sika najpopularniejszych pieś­
niarek), Zbigniew Kurtycz (pio 
sen Id), Wiktor Śmigielski (hu­
mor), Stanislaw Staszewski (pia 
nista) i Jerzy Ofierski (konfe­
ransjerka).

Na ekranie — Ilse Werner w 
wyjątkach filmowej rewii mu­
zycznej „Stare serca będą mlo 
de”, a ponadto filmy długome 
trażowe: w „Leningradzie”
film prod. ang. „RAJ KAPI­
TANA” (do 3 bm.) i w dniach 
4—7 bm. film prod, franc. 
„Prawo ulicy”, w kinie „War­
szawa” do 3 bm. „PRAWO 
ULICY” i od 4—7 bm. „Raj Ka 
pitana”. Początek w „Warsza­
wie” godz. 20, w „Leningra­
dzie” godz. 20,30. Bilety sprze­
daje „Cwbis” i kasy kina.

nione będą wszelkie wąt
pliwe „specjalizacje“ zawo­
dowe. Kształcono dotąd tzw. 
pediatryczki, psychiatryczni 
itp. „yczki‘‘. W praktycznej 
już pracy ten eksperyment 
nie zdał egzaminu. Dlatego 
więc od tego roku szkoły da 
wać będą ogólne wykształ­
cenie pielęgniarskie.

Jeśli absolwentki pracować 
będą w jakiejś specjalnej dzie­
dzinie (pediatria, psychiatria 
Itp.), będą miały możność zdo 
bycia i uzupełnienia wiedzy spe 
cjalistycznej. Chodzi tylko o 
to, by Ministerstwo Zdrowia 
nadało temu jakieś sensowna, 
zorganizowane ramy.

Od zawodu pielęgniarskiego 
odstraszały często niskie zarób 
ki. Jeśli tegoroczne absolwent­
ki szkół średnich mają tylko 
tego pokroju obiekcje — wy­
jaśniamy, że podpisano już de 
kret o 48-procentowej podwyżce 
plac pielęgniarek.

Zdobycie tytułu dyplom o

Jeśli rzeczywiście wszy­
stkie proponowane zmiany 
i reformy zostaną prze­
prowadzone i to jak naj­
szybciej — nastąpi praw­
dziwa odnowa zawodu ple 
lęgniarskicgo. Kobiety w 
białych kitlach i czepkach 
z aksamitnymi opaskami 
zdobędą zasłużone zaufa­
nie, szacunek. I chyba w 
swoim osobistym senty­
mencie dla n:ch nie będę 
osamotniona.

E. II-K.

KfGMJKO
~%7ZW.

inm!as5 355'e“ii 
z asxioik sm

to pewnie wysyłają za gra 
nicę, bo na ogół nasi klien 
:i nie kupują dla siebie..” 

Nie, nie za granicę, a 
Uroczy jest sklep CPIAA &0 własnego, skromnego, 

we Wrzeszczu: człowiek polskiego mieszkania! Za~
wchodzi do wnętrza i „ko- m\ast „jeleni przy wodo- 
lorowy zawrót głowy” — poju” czy „gustownego” 
murowany! Tyle tych „cu- gipsowego amorka,
dów” z ceramiki, przepięk które tak skutecznie szpe- 
nych ludowych koronek, Cą mieszkania naszych dro
laleczek, zrobionych na- Qlch bliźnich, 
prawdę artystycznie. Wia­
domo, po wypłacie odzy­
wa się w nas żyłka lekko­
myślności, kupujemy to i 
owo, aż w końcu uzbiera 
się spora paczuszka. .4 
przy wyjściu smutna, w

»206 lat« w . ' 1 chwały
służbie muzyki 
Jubileusz K. Wiłkomirskiego

ara

Nie przebrzmiały lcsz- wi) (j0 jubilata — swego o 
“bjstego przyjaciela dyr.

mierzą Wiłkomirskiego w sa LatOSZCWSKl, 
li Państwowej Opery Bał­
tyckiej we Wrzeszczu, gdy 
na estradzie ukazał się po­
witany niemilknącym hura­
ganem braw 1 oklasków jej 
autor, jubilat, KAZIMIERZ 
WIŁKOMIRSKI, obchodzący 
na tym koncercie 40-lecie 
swej pracy artystycznej.

forzymie możliwości pracy.
Dyplomant« b^dą skierotya 
ne na kierownicze stanowis 
ka oddziałowych, przełożo­
nych, pielęgniarek woje­
wódzkich, starszych pielę­
gniarek w szpitalach, sana­
toriach, prewentoriach, przy 
chodniach itp. Droga do dal

(n)

To naprowifę 
pneszkniza

Oglądałam z zaintereso­
waniem, w sopockim ki- 

pewnym sensie, uwaga nie Bałtyk”, montaż na
sprzedawcy: — „Państwo temat walk na Monte Cas­

sino. Niestety, tylko oglą­
dałam nie słysząc ani sło- 
ica komentarza: właśnie
iv tym czasie wchodziły 
tłumy spóźnialskich dopy­
tując się bileterek o swo 
je miejsca, hałasując... 
Prośby o ciszę, o „wytrzy 
manie” do przerwy, nie 
odnosiły skutku.

A tak prosto można za­
prowadzić porządek: trze­
ba tylko torócić do stare­
go, a zarzuconego zwycza 
ju nie wpuszczania na wi­
downię (w czasie wyświe­
tlania kroniki) osób spóź­
niających się. Dlaczego ci, 
którzy przychodzą punk­
tualnie, mają mieć zepsu­
tą przyjemność oglądania 
interesujących kronik? (e)

ora M?c'f 
Dziecka"

AM

Uśmiech chińskiego dziecka

DYŻURY APTEK 
Gdańsk — Apt. nr 52, ul

Długa 54, -Wrzeszcz — Apt. n 
18, ul. Grunwaldzka 52, Oliw 
— Apt. nr 17, ul. Kaprów 1 
Sopot — Apt, nr i ul. B ’> 
Monte Cassino 21 Gdynia - 
Apt. nr 11, u! Si!’.ve- Knś,-!'r- 
k' 22, Gdynia - Obłuże - 
Apt, nr 63, ul Bednarska, 11 
Gdynia - Orłowo — Apt. nr 20 
ul. Boh. Stalingradu 56 

-Gdańsk - Nowy Bort — ul 
jOlivvska 83.

Ostry dużyr w zakresie chi­
rurgii pełni III Klinika Chi rur 
g uzna,

1 Pogotowie Ratunkowe w 
•Gdańsku — telefony — Centra- 
. is; 333*55. Biuro wezwań —
440-80.

Mowy skład
Gdańskiej ’
... ^ ZHp

W ubiegły czwartek w 
Gdańsku odbyła się kon­
ferencja harcerska, na 
której delegaci dokonali 
wyboru nowych władz 
KÄJö&ndy Chorągwi ZHP 
w Gdańsku. W obradach 
wzięli udział: naczelnicz­
ka Głównej Kwatery 
ZHP hm. Zakrzewska, w i 
ceprezes Rady Naczelnej 
ZHP hm. Żawrocki.

W wynisku tajnych wy 
borów w skład nowej Ko 
mendy Chorągwi weszli; 
hm. Trap, hm. Luśniak, 
hm. Grzesiak, hm. Stipał, 
phm. Winklewski, phm. 
Preis, hm. Kaczmarek, 
przew. Szymborska, hm. 
Domańska, phm. lżykow 
ski, phm. Masiak.

Na pierwszym posiedzę 
niu, członkowie Komen­
dy Chorągwi wybrał: 
kandydatów na komen- 
-danta Chorągwi: hm-
Grzesiaka 1 hm. Leś­
niak. Z wyżej wymienio­
nych kandydatur Głów­
na Kwatera mianuje Ko 
mendanta Chorągwi.

HSI

Zwłoki topielca
wydobyto
z kanału

sku, wydobyto martwe zwło 
ki mężczyzny. Przy topielcu 
znaleziono jeszcze nie zni­
szczone dokumenty, wska-

P RAGNIEMY występo- 
' wań w nowej, napisanej 

przpz Ciebie operze i bale­
cie, drogi Jubilacie". — Tak
życzyli jubilatowi soliści i 
balet Opery Bałtyckiej 
„Życzymy Ci najgoręcej stu 
lat dalszych sukcesów arty­
stycznych" — składali ży- 

,. , . - czenia chórzyści,
niezwykłą atmosferę, jaką | „Dwieście lat pracy dla 
promieniowała sala przepeł- muzyki< to jest 40 lat pra- 
mona słuchaczami? cy dyry?enek}ej 30 _ Cstra

My gdańszczanie mamy jd0wej, 30 — kompozytors- 
szczególne powody co r^~ ! klej Hd. to tylko część dzic- 
dośd, a nawet dumy, 7-ejja Twego życia". „Życzymy 
przypadło nam podsumowa-1 a da{szych stu lat sukce-1 
j1® , jubileuszowe bogatej |g^w j nieprzerwanych trium | Wczoraj (1 bm.) przed po- 
działalności artystycznej, za — depeszowali kolo* j ludnism, z kanału koło mo*

'równo przedwojennej jsk i, muzycy z WTarszawy, z stu Siennickiego w urdan- 
obecnej, Kazimierza Wiłko- • poznania, wraz z dziesiątka 
mirskiego. !mi innych przyjaciół i naj-

Na tonącej w powodzi; świetniejszych reprezentan- 
kwiatów scenie zjawiały się!tó\v życia muzycznego w 
coraz to inne delegacje, skła 'polsce oraz liczni muzycy żujące, że jest nim 24-letni 
dające jubilatowi wraz z zagraniczni. „Sto lat, sto! pracownik Stoczni Gdańs- 
kwieciem gorące życzenia. ; lat“ — śpiewali wzruszeni kiej Bernard Szwaba.

~~ Pragnęlibyśmy _ po- widzowie wraz z chórami, | przyczyny tragicznej śmier 
wiedział m. m w imieniu orkiestrą i solistami darząc j B'rn'rda Szwaby - do-
władz terenowych przewód- ------ - J-
niczący Prezydium WRN 
Wolek, aby następny już ju 
bileusz odbywał się w wa­
runkach bardziej sprzyjają­
cych talentowi jubilata. W 
imieniu ministra kultury i 
sztuki Kuryluka złożył ży­
czenia jubilatowi dyr. Ma­
kowski.

Wzruszające przemówienie 
rektora Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Sopocie ob. Ryt- 
la, którego K. Wiłkomirski 
był wychowankiem, widow­
nia przerywała kilkakrot­
nie oklaskami Równie ser­
decznie, bezpośrednio i z 
właściwą sobie swadą mó-
OBEmBmssmsmiBagmBSKmwsmm

la 
kami.

/zruszonego do głębi jubi- uychczas nieznane. Docho- 
ata niemilknącymi jdzenie trwa.

1 b—hbmb—BaaaaBOEjg mmm ———

ie omijać żadnej okazji
o polepszenia jakości 

wyrobów mięsnych
Co trzeba zdziałać, by wę j wędlin pochodzących wy- 

diłny sprzedawane w sk:e' łącznie z sektora niepań- 
pach trójmiasta były smaez ** 
niejsze 1 by klient miał za 
wsze pewność, że otrzyma 
towar dobry, zachęcający 
do nabycia swym wyglądem

mmmm§
Uśmiech dziecka chińskiego...

Fot. CAF

• lazz
• Humor
• Egzotyczne zwierzęta
już dziś w Zoo

Dziś o godz. 15 wszyscy sMir 
kamy się w oliwskim ZOO 
imprezie rozrywkowej typu
„Zgaduj - Zgadula”, imprezę 
tę organizuje Wojewódzki Od­
dział Ochrony Przyrody wspol 
nie z Dyrekcją Ogrodu Zoolo­
gicznego w Oliwie.

Wśród wykonawców podzi­
wiać b jdziemy zespół jtzzowy 
Sławka Czyńsklego, refrenistę 
Freda Jankaua, laureatkę kon­
kursu młodych talentów „Za­
gadkę” (Danuta Stawicka), zna 
nego iluzjonistę Jaro oraz so­
listów baletu opery H. Zawadź 
ką i K. Iieglińskiego. Konfe­
ransjerkę prowadzą St, Spyra
i A, Korwin,

Na zwrycięzców konkursów w 
„Zgaduj — Zgaduli” czekają 
atrakcyjne nagrody, a m. in.... 
egzotyczne zwierzęta.

Bilety w cenie 1 zł, 2 zł i 4 
do nabycia w kasach przed 
ZOO już od godz. 12,

Całkowity dochód z Imprezy 
przeznacza sie na rozbudowę 
ogrodu zoologicznego.

DZIŚ O GODZ. 13 
...w Klubie Pracowników Kul 

tury (Gdańsk, ul. Garncarska 
18) — prelekcja literacka mgr
Eugenii Kochanowskiej pt. 
„Najznakomitsze poetki i saty 
ryczki XX wieku”.
KOMEDIA ZAPOLSKIEJ 

...pt. „ICH CZWORO” w Te­
atrze w Gdyni grana będzie 
dziś 2 bm. o godz. 16 oraz S 
i 4 bm. o godz. 19
W GDAŃSKU

...Rosyjskie Towarzystwo Kul 
turalno - Oświatowe w Gdań­
sku urządza dziś 2 bm. o godz 
17 w salach Klubu „Przyjaźni” 
(ul. Długa 35) kolejne spotka­
nie członków ł sympatyków To 
warzystwa. Wstęp wolny.

, IMPREZA DLA DZIECI
Z okazji Międzynarodowego 

Dnia Dziecka w Klubie Przyja­
źni TPPR w Gdańsku, ul Dłu 
ga 35 dziś, 2 bm o godz. is — 
impreza rozrywkowa dla dzieci 
w wykonaniu uczniów Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku. W programie — dro­
bne utwory Bacha, Czajkow­
skiego, Noskowskiego i innych. 
Wstęp wolny.

3 BM. DOROCZNY POPIS 
UCZNIÓW

Z okazji zakończenia roku 
szkolnego, Państwowa Szkoła 
Muzyczna w Gdyn! z oddzia­
łem w Sopocie, urządza w dniu 
3 bm. o godz. 17 w swietllev 
Prezydium MRN w Gdyni do­
roczny popis koncertowy ucz­
niów. W programie wystąpią: 
soliści, zespoły ł orkiestry z bo 
gatym i ciekawym repertua­
rem.

Następne popisy odbędą się 
10 i 18 bm. o godz. 16 w sali 
szkolnej przy ul. Świętojań­
skiej ge, I piętro.

i zapachem. W jednym 
ostatnich na ten temat ar­
tykułów w „Dzienniku” pa­
dła wzmianka o gdańskich 
Zakładach Mięsnych. Fakty 
rznie jest to u nas jeden 
z najpoważniejszych produ­
centów i najwięcej zależy 
bezpośrednio od niego.

Ale są też jeszcze inni pro 
ducenci. W Gdańsku znaj­
duje się 7 prywatnych wy­
twórni. Są również warszta­
ty MHM, które przerabia­
ją mięso nierozprzrdane w 
sklepach, są też warsztaty 
spółdzielcze. Wszelkie wyro­
by mięsne sprzedawane są 
razem przez sklepy MHM. 
Nietrwałe znakowanie ginie 
jeszcze w czasie transportu. 
Czy wobec tego można mó­
wić o konkurencji, tej opar­
tej na zdrowych, uczciwych 
za adach, z których najwię­
cej korzyści wyniósłby 
klient?

Chyba nie. Jeśli np. ob. 
Jakubowski, prywatny wy­
twórca z Gdańska, u któ­
rego przeprowadź na w 
kwietniu inspekcja PIH 
stwierdziła nieprzestrzeganie 
receptury, sprzeda swą par­
tię wyrobów przez sklep 
MHM, to oburzenie klienta 
za złą jakość tych wyrobów 
opadn ę najpierw na sklep, 
a po wyjaśnieniu obróci się 
przeciwko wszystkim produ­
centom.

Zresztą może być odwrot­
nie. Smacznie przygotowane 
wyroby z prywatnego warsz 
ta tu mogą zostać nawet nie­
zauważone wśród gorszych 
wyrobów zakładu państwo­
wego lub spółdzielczego. Na­
suwa się pytanie: czy nic 
warto wydzielić pewnych 
sklepów MHM do sprzedaży

stvvow’cgo? Oczywiście, nale­
żałoby również dbać o to, 
aby przetwory mięsne do­
starczane były do danego 
sklepu z jednego i tego sa­
mego źródła.

A teraz druga kwestia. 
Czy mogą zachować dobry 
smak i apetyczny wygląd 
nawet wysokiej jakości wy­
roby mięsne i wędliny, jeś­
li przejdą taką drogę do 
sklepów jaka najczęściej je 
czeka?

Tabor samochodowy MHM 
znajduje się w opłakanym sta 
nie 1 niejednokrotnie jest on 
nieprzystosowany do transpor­
tu mięsnego. Samochody nie­
szczelnie zamknięte, wędliny, 
wyroby wędliniarskie i mięso 
wrzucane razem, konwojenci w 
brudnych fartuchach, w bu­
tach depczą po tym wszyst­
kim, kurz osiada grubą war­
stwą.

D aczego np, „Delikatesy” 
w Gdańsku i Sopocie, mimo 
ż otrzymują wyroby od tego 

samego wytwórcy co sklepy 
MHM tj. głównie od Gdań- 
kieb Zakładów Mięsnych i 

PSS — mają to,-ar lep zy? 
M. in. dlatego,- że dbają o 
właściwy transport, u trzy
manie swojego towar. ,v wa 
runkach higienicznych 

Najwyższy już czas, aby 
wydać walkę tym wszystkim 
uchybieniom, które nie tyl­
ko obniżają jakość wyrobów, 
ale .nierzadko grożą naszemu 
zdr-wiu.

I jeszcze jędrno: asorty­
ment wędl:n powinien zo­
stać przeanalizowany przez 
przemysł mięsny wspólnie z 
Wojewódzkim Żarz. Handlu, 
sby zbkwidowzć te gatunki, 
które nie 'cżrrw -’o zasad­
niczo cd ’innych Dlaczego 
klient ma ofaoió ne ceny, 
za taki sam towai który w 
rzeczywistości różni się tył« 
ko nazwą? (sta) j
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llfliAKO Ma marginesie konferencji ZHP w Gdańsku

Czyżby zarysował się konflikt

Jeszcze s nazwach statków
między »starymi« a 
. . . . . . . . . . . harcerskimi ?

S 'YJLff „Dzienniku Bałtyc- 
S kim” przeczytałem
) artykuł na temat nazw 
^ : tatków naszej PMH. Po 
^ budziło to mnie do za- 
S brania głosu w tej spra- 
V wie.
) NazwTa statku powinna 
^ z jednej strony poszerzać 
\ wiadomości ludzi z za- 
ś grrn'cy o kraju bandery 
) statku, z drugiej zaś — 
*' utrwalać w pamięci naro 

dowcj nazwiska i fakty, 
i, !:':óre na to wyróżnienie 
Ś rai ługują. Rrzscz prosta 
s — wiele je-t nazw, które 
^ tym wymogom n'e odpo- 
/ władaj'1. W szeregu kra- 
s jów, zwłaszcza fam, gdzie 
S istnieją liczne i duże flo 
t ;y handlowe, statkom te- 
^ go samego typu lub ar- 
i maiora nadaje się nazwy 
('r opadające vvspcVny żró- 
< r lo'löw np. „Nyland“, 
; „Vikingland“ szwedzkie.

r 1. M. Strain

W niektórych marynar- ^ 
kach wojennych np. USA i 
okręty liniowe ngszą naz S 
wę stanów, lotniskowce ) 
— bitew, krążowniki — ) 
miast itd. ^

W naszej flocie hand- < 
lowej proponuję wprowa S 
dzenie pewnej systema- ) 
tyki w nadawaniu nazw ) 
sta+kom, tak produkcji ^ 
krajowej• jak i importo- i
Wc?nym. S

1. Liniowce linii regu- ) 
larnych oceanicznych: a)
Nazwy miejsc znanych w 
historii narodu polskiego 
(bitwy, miejsca szczegól­
nego wysiłku, jak N. Hu­
ta, Stalowa Wola jtp.). 
b) Imiona i nazwiska Po 
laków słynnych w kraju 
i za granicą.

2. Duże trampy oceant- 
czn°: a) Nazwy dzielnic 
kraju, b) Nazwy dużych 
miast.

3. Liniowce i trampy
* żegingi małej oraz małe 
\ tankowce: a) Nazwy
7 mniejszych miast zeszcze 
7 gólnym uwzględnieniem
iw pierwszej kolejności 
\ miast Ziem Zachodnich.

V b) Różne nazwy okoliczno
i-V

meny artysta 
Marian Stroiński.

W piątek 31 maja . za"Vściowe, jak np. projekto- 
tińczył życ.e znany i ce-) Wany „Dar Młodzieży“*, 

muzyk > j3^ii w ogóle ujrzy świa 
i tło dzienne.

Po wojnie osiadł w Kieł \ 4. Tankowce duże te-
each, gdzie położył wielkie S glugi wielkiej: Nazwy z 
zasługi jako organizator? użyciem przymiotnika 
życia muzycznego. Z jego) „polski“ np. „Polski Ro- 
inicjatywy powstała tarnt botnik“, „Polski Mary- 
Państwowa Średnia Szko- ( narz*‘, „Polski Partyzant“ 
ła Muzyczna i Wojewódz-S itd.
ka Orkiestra Symfoniczna,) 5. Supertrawlery nowe- 
którymi kierował do ro-) g0 typu (chłodniowiec, 
ku 1S55. Przód dwoma la-? solarniowiec), których pro 
ty przeniósł się do Gdańs-t d ukoję stocznie mają roz 
ka, gdzie brał czynny udział S począć w oparciu o wzór 
w życiu muzycznym Wy-) typu „Puszkin“: nazwis-
brzeża. ? ka pionierów polskiego

Ogromnie łubiany I popu-t rybołówstwa, jak: Bu-
larny był wśród młodzie-S dzisz, Kohnke, Muia, 
ży szkolnej regionu gdańs-) Dettlaff itd. 
kiego, bio-rąc udział w licz-/ Sądzę,że ten podział, 
nych koncertach szkolnych,? bądź też inny, lepszy, — 
organizowanych przez Bin-1 uporządkuje należycie tę 
ro Koncertowe Filharmonii S sprawę.
Bałtyckiej. > Ponadto sugeruję, by

_ , . ) w nadawaniu nazw 10-tyZmaw na posterunku,) siQcznjikom dla PMH nie 
prowadząc jedną z o,tat-) zap0mnie6 0 iudziaCh, 
n,ch prob orkiestrowych) k ó wnłeśli wkład w 
Teatru Muzycznego w - J 
Gdańsku. Życie muzyczne 
na Wybrzeżu traci w zmar-S
łym oddanego i wypróbo-) * .
wanego pracownika i pro) ^ poważaniem j
pagatora kultury muzyez-' Z. Dobrowolski. <

budowę Polski morskiej, 
oraz o bohaterach walk )

Na zdjęciu (od lewej) phm. Dąbrowski, hm. Zawróć- 
ki, hm. Trap, hm. Zakrzewska, hm. Stipal.

Zaledwie kilka mlęslęcy 
upłynęło od reaktywowa­
nia Związku Harcerstwa 
Polskiego. W ciągu tak 
krótkiego czasu osiągnięto 
efekty, jakich nigdy chyba 
nie można było oczekiwać 
od dawnej Organizacji Har­
cerskiej. w Chorągwi Gdań­
skiej drużyny wyruszyły 
na koncentrację w ostatnią 
rocznicę powstania stycz­
niowego.

PÓŹNIEJ były koncen­
tracje hufców połączo­
ne z biwakami, próby na 

stopnie organizacyjne, biegi, 
festyny [ wreszcie defila­
da drużyn harcerskich w 
tych miastach naszego wo­
jewództwa, w których od­
bywały się pochody pierw­
szomajowe... Te wszystkie 
parady miało możność po­
dziwiać i oklaskiwać spo­
łeczeństwo Wybrzeża.

Mniej widoczna nato­
miast była codzienna, sy­
stematyczna praca i trud 
instruktorów, którzy po 
długiej przymusowej przer­
wie — można powiedzieć 
— „wyszli z podziemia”.

Konferencja chorągwiana, 
która odbyła się w Gdańsku w 
ub. czwartek oceniła dotych­
czasową działalność Komendy 
Chorągwi, Instruktorów har­
cerskich, którym nasza wła­
dza powierzyła wychowanie 
najmłodszego pokolenia.

W referacie aprawozdaw 
czym Komendanta Cho­

rągwi hm. Grzesiaka 
padło szereg nazwisk ins­
truktorów, którzy dobrze 
wywiązali się ze swoich 
obowiązków, a więc hm. 
Smłejana, który prowadził 
Wydział Kształcenia Dru­
żynowych hm. Luśniak — 
kierowniczki Wydziału Orga 
nizacyjnego i wielu innych.

Dyskusja, która wywią­
zała się po referacie ogra­
niczyła się do spraw nie­
mal wyłącznie organizacyj­
nych. Wydawało się jednak, 
że wobec zadań Jakie sto­
ją przed Komendą Cho­
rągwi, przed instruktora­
mi już od razu, od powo­
łania nowej Komendy 
Chorągwi taki nurt dysku­
sji był słuszny.

Wydawało się na podsta­
wie szczerej, prawdziwie 
harcerskiej atmosfery jaka i 
wytworzyła się na sali ob

sego — pracował on poprzednio 
w OH — z zarzutami, które nie 
były sprawdzone. Na wystą­
pienie to z miejsca zareago­
wała obecna na konferencji 
naczelniczka Głównej Kwatery 
ZHP hm. Zakrzewska. Wyda­
je ml się jednak, że nie to 
przykre wystąpienie było przy­
czyną takich a nie innych wy­
ników wyborów.

W skład nowej Komendy 
Chorągwi weszli ludzie, 

którzy mają kilkunasto, a 
nawet i kilkudziesięcioletni 
staż pracy w organizacji 
harcerskiej, bogate doświad 
czenla wychowawcze. Mó­
wiąc o swojej pracy harcers 
kiej mieli oni czym się wy­
kazać. Nie mieli natomiast 
tej szansy ludzie, którzy w 
harcerstwie pracują dopie­
ro pięć — dziesięć lat.

Delegaci, wybrani na kon 
ferencję, w większości nie 
potrafili jeszcze przełamać 
uprzedzeń do swych młod­
szych kolegów, nie udzielili 
im Votum zaufania, cho­
ciaż wysiłek włożony w 
pracę harcerską przez naj­
młodszych instruktorów 
upoważniał ich do liczenia 
na zaufanie. I to raczej za­
decydowało o wpisywaniu 
na kartkę wyborczą tych, 
a nie innych nazwisk.

O potrzebie odmło­
dzenia organizacji ZHP 
mówiła w swym wystą­
pieniu naczelniczka Głów 
nej Kwatery hm. Zak­
rzewska:

» ’ ' *«

„My starsi instruktorzy 
mamy doświadczenie, 
możemy młodzieży wie­
le pomóc, ale sami mło­
dzieży nie zastąpimy. 
Tylko przy ścisłej współ 
pracy ludzi starszych 
i młodych możemy po­
myślnie rozwijać naszą 
organizację”.

Te słowa nie wymagają 
komentarza, mówią same 
za siebie. Niedocenienie 
przez większość delegatów 
konieczności „odmłodzenia” 
harcerstwa, wykorzysta­
nia w pracy wychowaw­
czej doświadczenia również 
instruktorów z b. OH, było 
poważnym błędem chorąg- 
wianej konferencji. I cho­
ciaż z przebiegu dyskusji 
na konferencji, z dotych­
czasowej pracy starszyzny 
harcerskiej nie odczuwało 
się w Gdańskiej Chorągwi 
antagonizmów między star­
szymi i młodymi instrukto­
rami, okazało się jednak, że 
te antagonizmy de facto 
istnieją. Nie trzeba chyba 
uzasadniać, że nie mogą one 
wpływać korzystnie na pra­
cę harcerstwa.

Wyniki wyborów do 
władz Komendy Chorągwi 
wykazały, że koniecznym 
wydaje się zorganizowanie 
szerokiej dyskusji wśród 
instruktorów, szczerej i 
śmiałej wymiany zdań na 
drażliwe problemy, które 
dotychczas — jak się oka­
zało — ze szkodą były 
wstydliwie przemilczane.

Marian Podgóreczny

MMRD
A (a nic

Miałam już tylko go­
dzinę na napisanie arty­
kułu. Usiadłam do ma­
szyny i zaczęłam stukać 
z zapałem. Równocześnie 
ktoś zastukał do drzwi 
mego pokoju.

— Proszę! — zawoła­
łam, nie odwracając gło­
wy.

Do pokoju wsunął się 
Boguś, synek sąsiadki.

— A pani tak pisze na 
maszynie... — powiedział.

— Tak — przytaknę­
łam, pisząc dalej..

— Proszę pani, a do 
czego to jest? — spytał, 
biorąc z biurka moją za­
palniczkę.

— Do zapalania — od­
powiedziałam. — Nie 
przeszkadzaj, Bogusiu, 
bo jestem bardzo zajęta.

— A jak to się zapala? 
Żachnęłam się. Ale iv 

tej chwili przypomnia­
łam sobie, że to przecież 
Dzień Dziecka. Zapali­
łam zapalniczkę i odda­
łam ją Bugusiowi.

— Widzi pani? Ja też 
umiem zapalać! A co pa­
ni pisze?

— Artykuł.
— A do czego?
— Do gazety.
— A po co?
— Zapal zapalniczkę!
— Kiedy już się nie 

[chce palić...
Oderwałam wzrok od 

I maszyny. Zapalniczka le­
żała na biurku w dwóch 

{nierównych częściach.
|Zgrzytnęłam zębami.

— A niech teraz pani 
jda trochę mnie popisać!

Nie czekając na moją 0 
j zgodę, Boguś uderzył kil 1

kakrotnie w klawisz 
„Niemcy ffffff” — mia- | 
łam teraz przed sobą.

— Boguś! —- krzyknę­
łam i zreflektowałam się:
— Kochane dziecko, baw 
się czym innym....

Boguś zabawił się czym 
innym. Stłukł lusterko, 
złamał mój najukochań­
szy kaktus, rozsypał pa­
pierosy po podłodze... 
Nie, nie będę wszystkie­
go wyliczać. Pokój wyglą 
dał jak istne pobojowi­
sko. Ale ja nie powie­
działam ani słowa!

tom.

Niedzielne 
Imprezy 
sportowe

PIŁKA NOŻNA
GDANSK, stadion Lechii, 

godz. 18 — mecz o mistrzost­
wo I ligi Lechia — Lech Poz­
nań.

GDANSK, stadion GKS, przy 
ul. Elbląskiej, godz. 11 — mecz 

rad, że wśród obecnych nie j ® mistrzostwo^ in ligi gks wy 
ma żadnych rozbieżności
zdań na metodykę pracy 
harcerskiej, na uchwały 
łódzkiego zjazdu. Tymcza­
sem wyniki wyborów do 
Komendy Chorągwi prze­
mawiają raczej za tym, że 
należało w dyskusji po­
święcić czas przede wszyst­
kim tym sprawom.

W skład nowej Kom. Cho 
rągwi weszli wyłącznie 
starsi instruktorzy. W no­
wym składzie Komendy 
Chorągwi zabrakło młodych 
ludzi, którzy z młodzieżą 
harcerską nie zerwali kon­
taktu w ciągu ostatnich lat.

W toku wysuwania kandy­
datur na członków Komendy 
Chorągwi był bardzo nieprzy­
jemny zgrzyt, a mianowicie 
wówczas, gdy Jeden z delega­
tów na konferencję wystąpił 
(w nie swoim zresztą imieniu, 
a w czyim nie wiadomo) 
pod adresem przybocznego Ko­
mendanta Chorągwi phm. Ro-

brzeże — Gedania.
GDYNIA, boisko Floty, godz. 

10 — mecz o mistrzostwo III 
ligi Budowlani — Flota.

TCZEW, stadion Wisły, godz. 
15 — mecz o mistrzostwo III 
ligi Wisła Tczew — Włókniarz 
Starogard.

STAROGARD, godzina IG — 
mecz o mistrzostwo III ligi 
SKS Starogard — Arka Gdynia.

LEKKOATLETYKA

• Krzesisia Już slcacze
• Kruglik wygrywa 

z Kropitiłowskim
• Dobre wyniki plotkarek

w sopockim trójmeczu

SOPOT, stadion LKS, przy 
ul. Wybickiego, godz. 10 — atiętyce 
trójmecz lekkoatletyczny o mi 
strzostwo I ligi z udziałem 
CWKS Bydgoszcz, LKS Sopot 
i Lechii Gd.

WRZESZCZ, stadion AZS, 
godz. 11 — trójmecz o wej­
ście do II ligi z udziałem LZS 
Morze, GKS Wybrzeże i AZS 
Gdańsk.

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
godz. 10 — trójmecz o wejście 
do II ligi z udziałem Bałtyku,
Startu Elbląg i Startu Gdynia.

Wczoraj na stadionie LKS 
w Sopocie rozpoczął się 
trójmecz lekkoatletyczny z 
udziałem zespołów CWKS 
Bydgoszcz, Lechii Gdańsk i 
LKS Sopot. Drużyny te wy 
stąpiły w możliwie najsil­
niejszych składach, gdyż trój 
mecz ten decyduje o ewen­
tualnym zakwalifikowaniu 
się do finału drużynowych 
mistrzostw Polski w lekko

KOLARSTWO
SZTUM, 

kolarski < 
PRN.

godz. 10 — wyścig 
puchar Prezydium

Dużę niespodzianką pierw­
szego dnia zawodów był nie 
wątpliwie start Eli Krzesiń 
sklej po raz pierwszy wsko 
ku w dal po dłuższej przer 
wie. SkoczyJa ona 5,72, wy­
przedzając Słowińską (5,52).

Sensacyjnie zakończył się 
skok w dal mężczyzn, w któ 
rym Kruglik skacząc 7,OB 
pokonał... Kropidlowskiega 
(7,03).

Dobre wyniki osiągnęły 
plotkarki. Wygrała Wagner

(11,4), przed Słowińską (11,5) 
i Krzesińską (11,6).

Bieg na 800 m zakończył 
się „nieprzewidzianym“ zwy 
cięstwem Brążkowskiego 
(CWKS) 1:56,3, przed Kref 
tem (CWKS) 1:56,6.

A oto inne ciekawe wyni­
ki:

Mężczyźni: młot — Niklas 
(CWKS) 57,32, Korch (LKS) 
52,95, 5 tyis. m — Graj
(CWKS) 14:53,6, Nigielski 
(LKS) 15:18,2, wzwyż — Ju 
rewicz (Lechia) 1,80, 4X100 
m — CWKS 43,5, LKS 
44,08.

Kobiety: 100 m — Białek 
(LKS) 12,7, Żbikowska 
(CWKS) 12.7, dysk — Szczer 
bińska (CWKS) 41,58, Woj­
narowska (LKS) 38,94.

CIEKAWSZE AUDYCJE 
na fali: 230 m 

W NIEDZIELĘ 2 bm.
8.00 — WIADOMOŚCI. 8.06 — 

Przegląd prasy. 9.00 — „Fala 
56”. 9.15 — „Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem”. 10.30 — 
Poezja i muzyka. 11.00 — No­
tatnik kulturalny. 11.25 — Z cy 
klu: „z melodią 1 piosenką
przez świat”. 12.04 — Przegląd 
czasopism. 12.30 — „Trudne
spotkanie” M. Zydlera. 12.42 — 
Recenzja R. Osowicklej o sztu 
ce „Ich czworo”. 13.00 — Aud. 
oświatowa dr J. Żabińskiego. 
13.15 — „Cyniczne bajeczki dla 
dorosłych”. 15.00 — Audycja dla 
dzieci. 15.45 — „Mazowsze”.
16.00 — WIAD. 16.05 — Tygod­
niowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 — „Pół­
uśmiechy miłości”. 17.00 —Mor 
skie rozmaitości. 18.00 — Muzy 
ka taneczna. 19.25 — Sport. 20.00
— DZIENNIK. 20.20 — Sport.
21.00 — Z boisk i stadionów.
22.00 — Sport. 22.30 — „Lechia” 
Gdańsk — „Lechia” Poznań. 
23.50 — WIADOMOŚCI.

W PONIEDZIAŁEK 3 bm.
8.00 — WIADOMOŚCI. 8.05 — 

Przegląd prasy. 9.00 — Aud. 
szkol, dla kl. i i n „Przy krom 
ce Chleba”. 12.04 — WIAD. 12.40
— Koncert życzeń. 14.50 — Au­
dycja dla kobiet. 16.0C — WIAD. 
16.30 — Jan Janca gra na or­
ganach Katedry oliwskiej. 16.50
— Felieton na tem. międzyna­
rodowe. 17.00 -i Aud. dla mło­
dzieży. 17,15 — Zagadki muzy­
czne. 17.40 — Aktualności Wy­
brzeża. Ig.30 — WIAD. 18.35 —
Muzyka i aktualności. 19.00 _
„4x15” — aud. rczrvwkowa.
20.00 — DZIENNIK. 20.23 — 
Sport. 22.00 — Dyskusja przed 
mikrofonem. 22.30 — „Jak są 
realizowane wnioski w sprawie 
pomocy autochtonom?” 23.50 — 
WIADOMOŚCI.

Dziś,
czu.

dalszy ciąg trójme-

(Id)

Redakcja i Admtntstracja 
Gdańsk, Targ Drzewny jri 

TELEFONY!
Centrala 350-0
Sekretariat Redakcji 335-GC 
J ział Miejski 345-;;
Dział Gosp.-Morski 353-2t
Dział Terenowo-Rolny 318-95
Śmiało i Szczerze oraz inne 

działy — łączy centrala

Oyr. wydawnictwa 310-76
Biuro Ogłoszeń 335«8fl
Dział finansowy — łączy

centrala.

Oddział w Gdyni 
ul. Świętojańska 9 27-50

Oddział w Elblągu 
ul. Ratuszowa 10 20-93

Pismo redaguje kolegium 
Ma kła dera

_______ Wydawnictwa
IPI Prasowego 

„Dziennik 
TEL Bałtycki” 
fsieay* RSW „Prasa" 
jRy i B\) w Gdańsku.

Prenumeratę miesięczną „Dr 
Bałtyckiego” (eena 12.50 zł) 
przyjmują bez ograniczeń 
listonosze 1 wszystkie pla­
cówki pocztowe oraz pla­

cówki „Ruchu”,

Skład 1 druks Gdańskie 
Zakł. Graficzne w Gdańsku

Zam. 1211 W-12

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ
9AMOCKÖD osobowy mar 
kl „Opel - Super” gómo- 
zaworowy stan, dobry sprze 
dam. Elbląg, ul. Słoneczna 
8S. G-9

SKLEP - kiosk rozbiera­
ny nowy z urządzeniem 
sprzedam. Tel. 145 Nowy 
Dwór Gdański godz. 9 —
13 i 15 — 18.

P-3091

MOTOCYKL „AVO -
Sport” nowy sprzedam. So 
pot, Pułaskiego g, garaż, 
godzina 15 — 17.

P-3093

NUTRIE hodowlane sprze­
dam. Gdańsk — Siedlce, 
ul. Kłopot 11 m. 2.

G-9268

MOTOCYKL BMW R. 61 Z 
przyczepą sprzedam. Tel. 
311-64. G-9260

MOTOCYKLE DKW 250, 
„Ardi” 200, silnik „Adlera” 
szóstki sprzedam. Kupuję 
motocykle do remontu. Gdy­
nia, Czerwonych Kosynie­
rów 103 teł. 52-64.

P-3094

PRACA

CEGŁĘ, nową budowlaną 
własnej produkcji sprzeda 
ja. Zgłoszenia przyjmuję 
telefonicznie niedziela, po 
niędziałek, wtorek, środa 
tel.f Gdańsk — Oliwa 416.

POTRZEBNA starsza su­
mienna do 2 dzieci. Zgła­
szać: Gd. - Wrzeszcz, Szy 
manowskłego 9 kiosk.

G-9202

GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna do małej 
rodziny. Wrzeszcz, ul. Len 
dziona 4a m. 5.

G-9173

FRYZJERKA od zaraz po­
trzebna. Oksywie, Bosrnań 
ska 48. G-804

NAUKA
ANGIELSKI — kurs wa­
kacyjny Klub „Impreza” 
Gdynia, Targowa 27 (na­
przeciw kina „Atlantic”).

G-9088

TAŃCÓW nowoczesnych 
kurs dla zaawansowanych 
rozpoczynam 3 czerwca. 
Zapisy Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 47a. G-9881

LOKALE

GOSPOSIA potrzebna od 
zaraz. Warunki dobre. 
Wrzeszcz, Czarneckiego 7 
m. 3 (wejście od Grun­
waldzkiej 43).

G-9175

SAMODZIELNE 2 pokoje 
z wygodami, teiefonem w 
centrum Gdyni (I piętro) 
zamienię na kawalerkę w 
Warszawie 1 drugą kawa 
lerkę w trójmieście. Wia­
domość tel. 56-50.

G-798

ZAMIENIĘ mieszkanie w 
Katowicach 2 duże pokoje 
metraż 70 m kw. na po­
kój z kuchnią w trójmieś 
cie. Wiadomość . telefon 
331-8«. G-9198

ZAMIENIĘ samodzielny po 
kój z używalnością wy­
gód w Gdyni na pokój z 
kuchnią samodzielne w 
Gdyni na warunkach ko­
rzystnych. Wiadomość te­
lefon 36-92 (codziennie od 
godz. 8—16 prócz niedziel).

P-3058

POKOJU w Gdyni poszu­
kuje młoda samotna. Za 
płaci z góry komorne za 
dłuższy okres. Wiadomość 
tel. 14-41. G-762

POKÖJ z kuchnią wydzie 
lony spod kwaterunku od 
właściciela kupię. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy 
nia pod „Promień”. G-317

POSZUKUJĘ mieszkania 
4-pokojowego wyłączonego 
z wygodami, ogrodem w 
trójmieście. Warunki ko­
rzystne. Ewentualna zam.ia 
na na 2 pokoje. Telefon 
527-78. G-811

ZAMIENIĘ mieszkanie trzy 
pokojowe z kuchnią w 
Kwidzynie na mniejsze w 
trójmieście. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „9044”. G-9044

LETNIKOM na czerwiec i 
lipiec wynajmę mieszka­
nie. Gdańsk, Biskupia 
ll/3a Frymel G-9227

POKÖJ z kuchnią odstą­
pię wczasowiczom. Wiado 
mość: Wrzeszcz, PI. Wy­
bickiego 20 m. 1. G-9226

SŁUPSK: Komfortowe mie 
szkanie 2 pokoje, samo­
dzielne zamienię na podo 
bne w trójmieście, naj­
chętniej we Wrzeszczu. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „9187”.

G-9187

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku 
chnią, łazienką na podo­
bne lub mniejsze z ogród 
kiem. Warunki korzystne. 
Tel. 419-05. P-3037

i EKARSKIE

POKOJ na sezon letni od 
1 czerwca odstąpię. Gdy­
nia - Orłowo, Mały Kaek, 
Sandomierska 18a. G-814

WYNAJMĘ dla Tętników 
w Oliwie dwa pokoje u- 
meblowane z łazienką od 
5 czerwca. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki” Gdańsk pod 
„9259”. G-9259

CHOROBY zwierząt futer­
kowych Tadeusz Radomin 
ski, lekarz weterynarii — 
Oliwa, Polanki 26, tele­
fon 654. G-9053

SPECJALISTA chorób skói 
nych i wenerycznych dr 
Wołodźko Wrzeszcz, Mar­
ksa S6, róg Mickiewicza, 
dojazd tramwajem „8” — 
godz. 18—19. G-8656

SPECJALISTA chorób we­
nerycznych, skórnych dr 
Lipiński, Sopot. Hanki Sa 
wickiej 5. tel 512-87, godz. 
15—17. P-2939

BADANIE serca elektro­
kardiograficzne Sopot, ul. 
Ks. Pomorskich 21 m. 3, 
od godz. 17 do 19, P-3092

SPECJALISTA chorób o- 
czu dr med. Mieczysław 
Wasilewski — Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. H, Sawic­
kiej 6 m. 4 (dawna Up- 
hagena), tel. 413-69. G-9180

DOKTÓR Gałach Jadwiga 
specjalista chorób kobie­
cych wznowiła przyjęcia 
chorych. Godziny przyjęć 
od 18—19 prócz sobót — 
Gdynia, ul. Starowiejska 
9—3, telefon 22-14. G-794

ROŻNE
ZAWIADAMIAM szanow­
nych moich odbiorców, że 
warsztat mój wyrobu 
form 1 sprzętu do produ 
kcji prefabrykatów pro­
wadzę obecnie w Malbor 
ku przy ul. Marchlewskie 
go 23 D. Zambrzycki.

P-3038

PRZYJMĘ wspólnika — 
krawca na konfekcję. O- 
ferty „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod ,,9223”. G-9238

POSZUKUJĘ odbiorców na 
kamień polny i kamień 
surowy. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod — 
„9237’* G-9237

PANU doktorowi Włodzi­
mierzowi Bieńkowi z Wrze 
szcza oraz jego żonie p. 
doktór Bieniek Serdeczne 
podziękowanie za wylecze 
nie z ciężkiej choroby ma 
łej Urszuli składają Ga­
wrońscy z Gdańska.

G-9C79

OKULARY przeciwsłonecz­
ne dla dzieci i dorosłych 
poleca Wytwórnia „Mun- 
dus”, Podkowa Leśna, 
Miejska 16. G-699

POSIADAM lokal handlo­
wy nowowybudowany cen 
trum Sopotu, poszukuję 
wspólnika i propozycji. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdynia pod „Propo­
zycja”. G-809

MAM pomieszczenie na 
produkcję każdej' branży 
najchętniej przedsiębior­
stwo owoców — warzyw. 
Gdynia - Cisowa, ul. Chy­
lońska 306, poszukuję fa­
chowca, wspólnika z go­
tówką. F-3093

m

3985

16125742



DZIENNIK BAŁTYCKf NR ISO (4026)

FACHOWCY POSZUKIWANI
Tapicera - dekoratora zatrudni od zaraz Grand 
Hotel „Orbis" w Sopocie. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Planowania, pokój 239. K-1693

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla­
ne zatrudni od zaraz 30 robotników niewykwa­
lifikowanych oraz 2 brukarzy w Gdańsku ul. 
Żytnia 4/6; Grupa Robót w Gdyni, ul. Jana 

z Kolna 12 — 40 robotników niewykwalifikowa­
nych oraz dwóch brukarzy; Bud. Cegielni Nr 3 
w Lęborku, ul. Kossaka —■ 10 robotników-be- 
t-oniarzy; Bud, Malborskich Zakładów Roszar- 
nicz3rch w Malborku — 2 brukarzy. Robot­
nicy niewykwalifikowani przyjmowani są bez 
skierowań z Urzędu Za trudnienia. — Warunki 
płacy w/g układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie._______________ 1665-K

Pracowników sezonowych polowych oraz 4 bru­
karzy zatrudni od zaraz Dyrekcja Zespołu PGR 
Sztutowo. Wyżywienie odpłatne w stołówkach 
Zgłoszenia przyjmuje: Zespół PGR Sztutowo 
pow. Nowy Dwór Gd. woj, gdańskie. 1640 K
Stolarzy meblowych oraz tapicerów zatrudni 
Spółdzielnia „Dąb‘* w Gdyni ul. Starowiejska 54. 
Zarobek w akordzie do 2.000 zł. 722-G

2 wykwalifikowanych specjalistów maszyn bu­
dowlanych, 1 elektryka specjalistę, oraz 1 ślu­
sarza ze znajomością instalacji wodociągowych 
przyjmie Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produk 
cji Pomocniczej nr 2 Gdańsk-Wrzeszcz, nl. Koś. 
ciuszki nr 10. K-1700

St. księgowego posiadającego gruntowną znajo­
mość zasad księgowości rejestrowej i odpowied 
ni staż pracy na tym stanowisku zaangażujemy 
natychmiast. Zgłaszać się u gł. księgowego Wy 
dawmictw Morskich, Gdynia, ul. Waszyngtona 34.

1699-K
Kierownika cegielni z długoletnią praktyką w 
przemyśle ceramicznym do pracy w terenie po. 
szukują Gdańskie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowlanych Płaca zryczałto 
wana do zł 3.000 miesięcznie. Mieszkanie służ­
bowe w zakładzie zapewnione. Zgłoszenia kie­
rować do Sekcji Zatrudnienia i Płacy w Gdań­
sku, ul. Żytnia 4/6 III p. 1698-K
30 kobiet przy obróbce i pakowaniu ryb zatrud­
nią od zaraz Zakłady Rybne w Gdyni, ul. św. 
Piotra 1/3. Warunki płacy i pracy dobre. Zgło­
szenia do pracy przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płacy w Zakładach Rybnych w Gdyni. K-1702
Ślusarza wysokokwalifikowanego oraz blacharza 
o znajomości prac ślusarskich zatrudni od zaraz 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe Han­
dlu Wewnętrznego w Gdańsku, ul. Kartuska 208.

K-1701

Tapicera-dekoratora na stanowisko majstra ta- 
picerni od zaraz przyjmiemy. Wymagane wy­
sokie kwalifikacje oraz długoletnia praktyka. 
Wynagrodzenie i warunki mieszkaniowe do uz­
godnienia. Fabryka Mebli Okrętowych Staro- 
gard-Gdańrki, tel. 471. 1696-K
Elektryków 1 mechaników oraz księgowego do 
pracy w cegielniach w terenie poszukują Gdań 
skie Zakłady Przemysłu Terenowego Materiałów 
Budowlanych. Zgłoszenia kierować do Sekcji Za 
trudnienia i Płacy w Gdańsku, ul. Żytnia 4/6, 
III piętro, 1697~g

’üÜLOSÄUNłA DROBNE

MATRYMONIALNE
POZNAM pana nieładnego 
nieprzystojnego, ale ucz­
ciwego i kulturalnego do 
lat 45. (Rozwiedzeni wy­
kluczeni), Poważne oferty 
,.Dziennik Bałtycki” Gdy 
nia pod „Blondynka”.

G-801

WDOWA, posiadająca włas 
ne mieszkanie niezależna 
z braku znajomości pozna 
pana do lat 40. Oferty 
„Dziennik Bałtycki”
Gdańsk pod „Ewa”.

G-9249

NIERUCHOMOŚCI
SOPOT: Domek jednoro­
dzinny z ogródkiem, OR­
ŁOWO: domek jednoro­
dzinny, działki pod jedno 
rodzinne domki, GDYNIA: 
willa niewykończona, pla­
ce sprzeda Biuro Otlews- 
ki, Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 15 tel. 32-55.

G-753

DZIAŁKĘ budowlaną’ uz­
brojoną 1140 m kw. w 
Gdyni — Witominie sprze 
dam. Wiadomość: Gdańsk 
ul. Chwaszczyńska 5a m. 
2 Dzięgielewska, telefon 
337-98 G-9171

GOSPODARSTWO 15 mórg 
z zabudowaniem, światło 
elektr. nad morzem, wio­
ska kościelna zamienię na 
domek jednorodzinny. Wia 
domość: Wejherowo ul.
Dworcowa 2 sklep spożyw 
czy. G-768

GOSPODARSTWO male z 
zabudowaniem 1,07 h zie­
mi pszenno - buraczanej, 
szkoła na miejscu sprze­
dam. Stawikowski Władys 
ław Piaseczno Wybudowa­
nie, pow. Tczew.

G-9030

ATRAKCYJNY wybór wil 
li, domków jednorodzin­
nych, placów, mieszkań, 
gospodarstw rolnych — 
tereny podwarszawskie po 
lecą Biuro „Mediator” De 
gionowo, Handlowa 1. 
Przyjmuje się również 
zgłoszenia. G-9001

DZIAŁKĘ 500 m kw. pod 
budowę lub hodowlę sprze 
dam. Kałużny, Gdynia — 
Chylonia, Żarnowiecka 9.

G-802

DOMEK, z powodu wyj a z 
du, sprzedam. Gdynia Ale 
ja Zwycięstwa 62/18 Orf in 
(ogródki).

_______ G-316

WILLĘ z pełnym komfor­
tem kupię. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdańsk pod 
„Komfort”.

G-9250

1 HA łąki 1/2 ha ziemi, 
blisko dworca, sprzedam. 
Wiadomość: Cyrzan, Koś­
cierzyna 8 Marca 26.

G-9261

LOKAL ca 100 m kw. na 
introligatornię z placem 
do 3 ha na fermę zwie­
rząt futerkowych w Prusz 
ozu Gdańskim blisko sta­
cji kol. kupię Oferty 
..Dziennik Bałtycki”
Gdańsk pod ..333”

G-9271

KUPNO

Ogłoszenie
Indywiduafrego Budownictwa Mieszkaniowego

w Gdańsku 5
ogłasza rejestrację zakładów produkujących materiały budowlane. 3 

Rejestracją obejmujemy również nieczynne jeszcze przedsię- j 
biorstwa. «

Celem rejestracji jest zorientowanie się w możliwościach pro- 3 
dukcyjnych oraz w potrzebach finansowych i materiałowych pla- ◄ 
nowanej produkcji dla poczynienia odpowiednich kroków i udzie- 5 
lenia potrzebnej pomocy. <

Termin rejestracji do dnia 30 czerwca 1957 r. w każdy ponie- ^ 
działek, środę i piątek w godzinach od 9 do 12. *

Prosimy o osobiste zgłaszanie się w naszym biurze w Gdań- m 
sku, ul. Wały Jagiellońskie nr 3 — I piętro, tel. 334-07.

1661-K <
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

MOTOR W FM nowy ku­
pię. Dzwonić 354-65.

G-9111

SILNIK samochodowy czte 
rocylindrowy Steyer typ 
55 kupię. Lepek. Byd­
goszcz, Ugory 43/18.

G-9195

MOTOROWER nowy ku­
pię. Górski, Gdańsk, O- 
garna 62 m. 4 po godz. 16.

G-9167

FOTEL dentystyczny ku­
pię. Tsl. 528-39.

G-8987

SAMOCHÓD marki „Wart 
burg” kupię. Wiadomość: 
Wrzeszcz, ul. Karola Mar­
ksa 53 m. 2 J. Zaniewski.

G-9228

5 OPON 15 v 550, nowe 
lub mało używane, kupię. 
Wruk Leon, Chylonia 
Wiejska 15.

G-315

y
Powołany Uchwałą Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej

w Gdańsku — Wojewódzki Komitet Indywidualnego Budownictwa 
Mieszkaniowego mając na celu pomoc i koordynację w budowie 
domków jednorodzinnych komunikuje, że komisje: 

lokalizacji i uzbrojenia terenu, 
dokumentacji i wykonawstwa, 
materiałów budowlanych

przeprowadzają rejestracją:
zainteresowanych w budowie domków rzemieślników z dzie­
dziny wykonawstwa budowlanego oraz producentów materia­
łów budowlanych.

W.KAB.M. pragnie w ten sposób pomóc:
a) w wyszukaniu i przydziale działek budowlanych,
b) w doborze właściwej dokumentacji budowlanej,
c) w wyszukaniu źródeł zakupu materiałów budowlanych,
d) w znalezieniu wykonawcy,
e) w nabyciu surowców do produkcji prefabrykatów.
Rejestrację przeprowadza się w biurze W. K. I. B. M. Gdańsk, 

ul. Wały Jagiellońskie nr 3 w dniach: poniedziałki, wtorki i piąt­
ki od godz. 9,30 do 13.

Dla ustalenia bilansu potrzeb budownictwa indywidualnego 
i możliwości wykonawczych prosimy zainteresowanych o szybkie 
zgłaszanie się. 1661-K

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

Zapisy
do klasy I-szej Technikum Ogólno-Rolni- 

czego na rok szkolny 1957/58
fis&rzyfmM ir;

PAŃSTWOWE TECHNIKUM HODOWLANE 
w Bolesławowie, pow. Kościerzyna, 

województwo Gdańsk.
Warunki przyjęcia.

1) ukończenie szkoły podstawowej
2) złożenie egzaminu wstępnego.

Bliższych informacji udziela dyrekcja.
1709 K

PRZEKAZ PKO na 200 do 
larów sprzedam. Gdynia, 
telefon 24-25, godz. 7—15 

G-773

KLATKI dla norek po­
dwójne 12 szt. sprzedam 
Jachimek St., Pogórze ul 
Pogórska 7. p-ta Kosako­
wo". P-3072

NUTRIE hodowlane 15 szt 
sprzedam. Wiadomość:
Gdynia — Obłuże, Bednar 
ska 61. P-3082

AAAAjVAA&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

typ Z—618, Q =■ 150 l/min. ► 
temp. cieczy do 90° C, H =* J 
10 m. sł. wody z silnikiem J 
elektrycznym (lub bez) >

19 pamp

WÖZEK spacerowy na kul 
kach, wzór czeski, stan i- 
dealny sprzedam Oliwa, 
Majkowskiego 4 — 8 tel. 
354 G-9194

MOTOCYKLE W FM i Tri­
umph 250 cm. na kardan 
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Gdańsk — Wrzeszcz 
Kochanowskiego 113/4,

G-9201

4 pompy
oraz
typ Z-716, Q = 350 l/min., 
temp. cieczy do 90° C, H ~ 
8—6 m. sł. wody, z silni­
kiem . elektrycznym (lub bez)

żaku pi ą na ty ch miast \
Warszawskie Zakłady Fotochemiczne 

Warszawa, ul. Wolska 45, 
tel. 32-20-21, wewn. 61. 1667 K

łfyyTTfTTTTITyTTTTZfTTTZTtTTffTłTHTłfłTY «■▼▼w w

WIBRATOR przyczepny 
kupię. Dzwonić tel. 430-23. 
w godz. 18 — 23.

G-9245

„WARSZAWĘ” lub „Fobie 
dę” kupię. Zgłoszenia: 
Gdańsk — Wrzeszcz, ul. 
Kossaka 2 m. 10 Soból.

G-9251

SZYNY wąskotorowe
zwrotnice, obrotnice, wóz­
ki platformowe etażowe 
na tor 600, kowadło 100 — 
200 kg. koło pasowe śred. 
1000, szer. 400 inne części 
i urządzenia cegielniane 
zakupię. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod 
„9262”. G-9262

WÓZEK nowoczesny osz­
klony do lodów (z punk­
tem sprzedaży) z powodu 
choroby sprzedam. Gdańsk 
ul. Skarpowa 84/2.

G-9236

FORTEPIAN metal, rama 
(4.500) sprzedam. Oferty 
„Dziennik Bałtycki”
Gdańsk, pod „9234”.

G-9234

SIATKĘ drucianą różnej 
wielkości oczek z własne­
go i powierzonego mate­
riału wykonuje Wytwór­
nia Wyrobów Drucianych 
Kwidzyn, Chopina 9.

P-3074

„JAWĘ” 250 sprzedam 
Wrzeszcz, ul. Kochanow­
skiego 76/6.

G-9204

PASIEKĘ — 12 rodzin
sprzedam Oliwa. Sambora 
11. G-9205

MOTOCYKL „Tornax” 500 
cm. sprzedam, Gdańsk, ul. 
Kartuska 32, wiadomość 
godz. 16. G-9219

DYWAN 2 T 8 pluszowy 
i radio „Philips” sprze­
dam, Gdańsk, ul Szczygla 
5/11 od godz. 17 — 19.

SAMOCHÖD osobowy
DKW w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Telefon 
524-63. P-3079

MOTOCYKL JT* sprze­
dam. Gdańsk — Orunia 
Nowiny 29.

G-9172

TAKSOMETR sprzedam 
Gdańsk—Suchonino, Wag­
nera 17. G-9176

WÓZEK koszykowy, głębo 
ki dziecięcy w b. dobrym 
stanie sprzedam. Wiado­
mość: Wrzeszcz, ul. Danu­
si 5 m. 22 tel, 410-23 od 
godz. 18.

G-9181

SPRZEDAŻ

FIRMA Expert Sopot, ul. 
Świerczewskiego 2 tel, 
524-63 poleca samochody 
osobowe Chevrolet de Lu­
xe i Dodge.

G-9012

MOTOCYKL DKW 100, sil 
nik 200 z ramą okazyjnie 
sprzedam. Sopot, Mickiewi 
cza 27, I p.

G-9235
Wszelkie ogłoszenia
do „dziennika bałtyckiego*
i „SPORTOWCA BAŁTYCKIEGO**
przyjmują własne biura: 

Gdańsk* Targ Drzewny 3/7» tel. 335-80 
Gdynia, Świętojańska *, tel. 37-50 
EIbIąg, Ratuszowa 10, telefon 20-95 

oraz ogłoszenia drobne 
wszystkie urzędy pocztowe

fTWT »ftłTUTłTHTTTTTTfTJTTTTTTTTfTTTTITTTtTTTTTTTmTTMTUyT1»»»»?'. »to

Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycznych Nr 11
w Gdańsku, ulica Wiosny Ludów 2

oqlaszojq przetarg
aa roboty budowlane w następujących obiektach:

1) podstacja elektryczna,
2) kompresorów nia,
3) warsztat mechaniczny,
4) malarnia i impregnownia,
5) stacja prób wind okrętowych.

► Termin składania ofert upływa z dniem 15 VI
£ należy składać w Sekretariacie G 7, M F IST-17 w 
£ kopercie z podaniem godła Otwarcie kopert nastapi 
ł 57 r. o godz. 10 w G. Z, M, E N-11 Informacje dofvezooe robót
£ dostarcza Dz. Inwestycji G. Z. M E N-11 nr telef. 352-71, wewn.
t 25. Inwestor zastrzega *sobie swobodny wybór wykonawcy.
► 1711-K
A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA aaaaAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA.*

57 r.
7?i„ i.
dnia

Of°rty

16 VI.

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
Zaopatrzenia Weterynaryino-Zootectinicznego 

„ChMROWŁl *
w Gdańsku, ul. Kartuska 247, tel. 335-44

poleca:
1. hodowcom zwierząt futerkowych i innym lekarstwa i sprzęt 

niezbędny w hodowli.
2. przedsiębiorstwom uspołecznionym I innym zaopatrzenie ist­

niejących i nowozorganizowanych laboratoriów w aparaturę, 
sprzęt laboratoryjny 1 szkło,

3. zaopatrzenie apteczek weterynaryjnych.

Sprzedaż hurtowa s deflallcsna
Dostawa — przesyłkami kolejowymi, pocztą względnie włas­

nym samochodem przedsiębiorstwa. 1621-K

SasnocihoeSy
Motocykle

części zamienne ora? 
wszelki sprzęt motory­
zacyjny przyjmuje do 
komisowej sprzedaży — 

nowootwsrty

„Auto-Moto-Komis“
W Gdańsku - Wrzeszczu 

ul. Miszewskiego 17 
tel. 426-23.

______________________ 9265-G

P. H. D. 
»JUBILER«

Gdańsk, Długa 16 
przyjmuje biżuterię do 
stemplowania, która od­
będzie się w dniu 6 bm.
Przedmioty należy odda­
wać do 5. 6 włącznie 

G-92R1

2 WOZy ogumione 750 v 
20 na łożyskach, stan bar­
dzo dobry, sprzedam 
Gdańsk, Szafarnia 18 róg 
Elbląskiej.

G-9222

TAPCZANY, leżanki, fote 
le, sprzedam Warsztat 
Tapicerski, Rumia ul. Dę­
bogórska 43.
________________________ G-745

MOTOCYKL „Ifa” BK - 
350, fabrycznie nowy spr/e 
dam. Oglądać cały dzień 
Gdynia Wojewódzka 3? 
(Wzgórze Nowotki). 
________________________G-8985

MOTOCYKLE „Jawa” 350 
SHL 125 stan bardzo do­
bry sprzedam Gdańsk 
Kurza 9/4 (końcowy Łąko­
wej), od godz. 16

G-9238

SYPIALNIĘ Jasną sprze­
dam. Gdynia Dzierżyńskim 
go 32 m. 6 tel. 33-60 Od 
17, G-797

AKORDEON „Weltmeis­
ter'* nowy Royals Standar 
sprzedam. Gdynia, Kilińs­
kiego 2/4 I piętro prawo.

G-796

Zarząd Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy „SZKLARZ"

z siedzibą w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Partyzantów 38

wzywa wszystkich zleceniodawców
DO ODBIORU w terminie d0 dnia 30 czer­
wca br. pozostawionych do oprawy obra­
zów w punktach szklarskich Spółdzielni 
i dotychczas nie odebranych.

Po upływie tego terminu nie odebraną o- 
brązy ulegną sprzedaży w drodze licytacji, 
a uzyskane kwoty księgowane na dobro 
Spółdzielni. 1626-K

Ł0D2 dębową morska c 
gładkiej burcie nową dłu­
gość 5,28, szerokość 1,71 
zanurzenie 0.28 cena 12.OOP 
sprzedam. Wiadomość, Bo 
rek Józef. Krvnica Mors 
ka pow. Elbląg

G-79'

MOTOCYKL NSU 500 ta 
nio sprzedam lub żarnie 
nię na W FM. Oglądać ni' 
dzielą do godz. 14 I eah 
poniedziałek Wrzeszcz. K 
ssaka 6/la. G-915f

SKRZYNIĘ biegów do .,0r 
la” oraz piłą taśmową z 
silnikiem sprzedam. Gdań 
sk, ul. Dębinka 3 Kond-r 
‘■'iwiez Radosław.

\ PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZYCZNA 
! w KWIDZYNIE, woj. gdańskie

I przyjmuje zapisy
I kandydatów do szkoły:
I 1) na dział dziecięcy — wiek 7 lat do spe- 
J cjalizacji skrzypiec i fortepianu, 2) na dział 
| młodzieżowy — wiek od 10 do 25 lat dospe- 
| cjalizacji: skrzypiec, akordeonu, dętych in- 
t sfcrumentów oraz śpiewu solowego.
£ Dla przyjętych z terenu zapewniony internat, $ 
i Adres Szkoły: Kwidzyn, ul. H.. Sawickiej 5. ♦
\ 1589-K l

GDYŃSKA Agencja Teen- 
niczna posiada na skła­
dzie spawarki transforma­
torowe, zgrzewarki punk­
towe podnośniki do 1C 
to-, wielokrążki łańeucho 
we, kompresory powietrz 
ne, pompy wirnikowe i 
tłokowe Gdynia Abraha­
ma 35 tel 54-21.

G-7RI1'
SAMor'in!) esohowv ma­
łolitrażowy „Adler - Tu- 
nior" stan dobry sprze- 
‘ m Gdynia, tel 34-03

G-81P

RADIO „Amati” 11 - lam
nowe sor/pdam Tel 34t'

ADAPTER czepki i 50 szt 
ołyt. sprzedam Oglądać 
niedziela do 14 Wrzeszcz 
Traugutta 62-5

G-9239

TAKSOMETR Ar ETO Ffl
sprzedam Socot Bi alków 
-kiego 163 m 8

SAMOCHÓD osobowy mar 
kl „Opel Olimpia” stan 
dobry sprzedam. Gdańsk, 
ul. Jana z Kolna 20/2.

G-9244

RESKI podłogowe felcowa 
ne i heblowane 1.2 m? 
sprzedam. Tonkalski Syl­
wester, Oliwa, Drzvmaly 
11/3. G-9247

,,IŻA” fabrycznego nowe­
go eksportowego z gwar an 
cja zamienię na nowa ...Ta 
we” 250. dopłacę

ROYAL Enfield na tel es-
knoach nilnie ^r>r ~ •
Wrzeszcz Marks-
i';nv 16 O on : Pd; *lń

dżiny 17
DKW 100 o -a- ?.
okazyjnie spr
Wrzeszcz, K. Ma rks;3 11

a r

CEGŁY rozhiói Kr wei
sztuk s orzekam oferty
.Dziennik Bnłt\■ekiood 0^42”

W dniu 31 maja 1957 r. zmarł 
ś. t p.

Jan H®weit
założyciel i długoletni członek Nadmorskiej Spółdzielni kuyv 
Technicznych w Gdyni, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 

W zmarłym tracimy wzorowego spółdzielcę i najlepszego ko­
legę.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby z Gdyni - Oksywia, ul. 
Biała 15, dnia 4 czerwca 1957 r. o godz, 9,30.

Członkowie i pracownicy,
Rada Nadzorczą i Zarząd 

Nadmorskiej Sp-ni Robót w chnicznych
w Gdyni



)

'

ankieta
»Warmii i Mazur«

mMdm

Gwara kaszubska 
i keclewsfca

Ukazujący się w Olsztynie ty 
.odnłk społeczno - kulturalny 
Warmia 1 Mazury”, docieri 
cy dotychczas w bardzo ogra 

iczonej liczbie egzemplarzy do 
aszego województwa, obecnie 
ędziemy mogli nabywać ju. 

«oz trudu. Wiadomość ta jest 
zczegółnie korzystna w związ- 
u z ciekawą ankietą w spra­

wie rozwoju Ziem Zachodnich, 
rozpisaną przez redakcją tego 
pisma.

I Pierwsze odpowiedzi na ankle 
tę zamieszczone zostały w nu-

WlfiTM&rii Dnie leimt» merze „Warmii i Mazur”, któ- 
I» U rwl J film ry właśnie ukazał się w kios- 

__ kach. (U)
Wydany niedawno tegoroczny ń------

zeszyt 1 „Języka Polskiego” 
zawiera na ss. 28 — 44 wyjątki 
za słownika kaszubskiego ks.'
Bernarda Sychty z Pelplina, 
dotyczące kaszubskich nazw 
diabła i ich obszerne omówie­
nie. W tymże zeszycie Kocie- j 
wiak ze Skór cza, Bogusław1 
Kreja, przedstawia dwa cieka­
we zjawiska z języka ludzi do- j 
rosłych w odniesieniu do dzie-1 
cl spotykane w gwarze ko-j 
ciewskiej.
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Op's zamku
ma bprsklegc

0 młodych
Wybrzeża I
W ARTYKULE tym chcą 

omówić, i bardzo zresz 
/ tą pobieżnie, twórczość zna-

W przededniu obchodu 503- mi ™ł°?yCh p0et°W
leeia wyzwolenia Malborka Wybrzeża. O ile Wiem, Tlił O- 
spod władzy Krzyżaków uka- dzi stworzyli ostatnio, ulega 
zała się SO-stronicowa książecz-1 7oiriewrlip Kieżarei mfi­
ka l ra: ciszka Mamusaki pt.! 3,ą. ^pewnie Daezącej .no 
„Malbork i zamek malborśki” j ÖZie W Życiu literackim, pa- 
< dziej© Zakonu Krzyżackiego, i Tę grup poetyckich Z W las-
S£Ł°" äSl Mta°ES>eS;inrm; mniei M> b=rd“ä «V
opis zamku, zabytki starego i ginalnymi programami.
Miasta i nowszej części Mai-1 
borka, literatura), ilustruje ją 
16 fotografii i 7 planów. Na 
okładce znajduje się reproduk­
cja drzeworytu Wincentego Le­
wandowskiego, za który autor 
otrzymał n nagrodę na konkur 

zorganizowanym z okazji

Wydaje orni się, że zawar­
te w owych manifestach 
„teorie artystyczne“ nie są 
na tyle dojrzałe i na tyle 
różniące się od siebie, by da 
wały podstawę jakiegoś po-500-lecia wyzwolenia Malborka.' 7 , , ,

Książeczkę wydało starannie ; działu na odrębne grupy o- 
„Wy dawni ctwo Morskie”. Jest - mawianych niżej poetów. Bę 
to Jedna z pierwszych pozycji, J dę więc mówił o nich, nie która wyszła pod firmą tego1 ’wydawnictwa. zaznaczając przy żadnym na 

Przy okazji: dlaczego jako; zwisku jego przynależności
miejsce wydania swych książek 
wydawnictwo to podaje Gdy­
nię, a nie Gdańsk — Gdynię, 
czy nawet Gdańsk — Gdynię L 
Szezecin i w ten sposób nie 
podtrzymuje tradycji naszych 
wydawnictw o tematyce mor­
skiej, jak instytutu Bałtyckie- ! m ' moetorkl 
go oraz przyjętego wszędzie! Kl

„grupowej — nie uważam 
jej bowiem za istotną.
O OLESŁAW FAC — tak 
” jak prawie wszyscy mło 

dzi, zerwał z tradycyjną for 
charaikterysty

dobrego zwyczaju edytorskiego J ćańiy dla niego wiersz, to 
w tym zakresie? ! wiersz wolny, pozbawiony

Wioska Gdynia
w 1734 r.
Hf roku 1734 liczne wojska 

rosyjskie rozłożyły się 
wokół oblężonego Gdańska.
W Gdańsku schronienie zna 
lazł Stanisław Leszczyński, 
a miasto twardo stanęło w \sko - francuskie, 
obronie prawowitego swego j R ZIWNYM trafem z boha 
króla, i to króla, któremu. BJ terskimi tymi dziejami 
okazywało — jak nigdy w i ze sławną pra-Westerplatte 
dzejach żadnemu innemu— splecione są mocnym węzłem

lo zawraca ją powtórnie już 
z Danii, sam jej przewodzi i 23 
maja ląduje w braku lepszego 
miejsca na pustej wyspie piasz 
czystej — ówczesnej Wester­
platte. W brawurowym lecz 
nieszczęśliwym ataku* na Wi- 
słoujście 27 maja 1734 Pielo 
śmiercią swą przypieczętowu je 
ówczesne braterstwo broni poi-

poetach
Nożyce księżycowe kroją. | ginalne. Zauważyłem też 
...A od złośliwych karło u;1 brak własnej inwencji: np.

' rartu I »kogutem przysiadł na sło- 
- , . .. , . . , mianym dachu księżyc“ —

agodnie chłodzi , cichy jg^ klasyczna metafora
śnieg...” | jesieninowska i dlatego nie 

(ŚRODEK) ! powinna być użyta przez in
. | nego poetę.

Świadczy to o poszukiwa-1 Twórczośei teg0 poety nie
•muszę przyznać, że Fac w Justynowim^-ko Sę fcędę jednak szeroko ana.lizo* 
-.1-1 X.—. iNa Justynowicza j«ko poetę wał> poniewaź dorobek jego

wszelkich rygorów formal­
nych. Treść oczywiście róż­
na. Kojarzy się mimowolnie 
z jazzem. Nie przepadam za 
tego rodzaju muzyką, ale

cyklu wierszy na ten temat można poważnie liczyć. m t ,tti 
oddał istotę tej popularnej .łest dostatecznie znany
muzyki: & IEJSTUT BEREZNICKI naszym terenie.

„Skąd bowiem można — wiersze jego są im- j Na zakończenie pragnę po 
. presjonistyczne, przesycone wiedzieć, że cieszy mnie 

. . ' przypuszczać kolorami. Czasem dostrzega twórczość naszych młodych
gdzie pójdzie następny się. w nich środki, które ro- i poetów i choć nie chcę być 

dźwięk. hią wrażenie, że poeta posłu | prorokiem, ale wróżę im jak 
Może to już ostatni, żył się nimi dla efektu. Ale i najlepszą przyszłość literae-
a może jeszcze niej©s't to tylko złudzenie... Oto ką

(STAN KENTON) * 5660 “ '

pracowni grafików Wybrzeża

żarliwe i ofiarne przywiąza 
nie.

Z wiosną, gdy ciężkie dzia 
ła nadesłane z Piławy sztur 
rnują dotkliwie miasto, spo­
dziewana jest odsiecz fran­
cuska od strony morza. Król 
potężnej wówczas Francji, 
Ludwik XV, jest zięciem 
Stanisława, tym bardziej 
więc -wysłanie odsieczy wy­
daje się sprawą prestiżową, 
sprawą honoru Francji. Tak 
przynajmniej patrzy na to 
Ludwik Pielo, młody dyplo­
mata francuski w Kopenha­
dze.

O spodziewanej odsieczy za w 
czasu dowiadują się 1 oblega­
jący. Nie wiedzą jednak, w któ 
rym punkcie wybrzeża Francu­
zi zamierzaliby lądować. By im 
to jak najbardziej utrudnić i z 
góry już pozbawić ich od 
pierwszej chwili zaopatrzenia i 
pomocy ze strony ludności miej 
scowej — palą pedgdańskie wios 
ki położone na brzegu morza. 
I istotnie, nadpływająca 12 ma­
ja 1734 pierwsza wyprawa fran­
cuska, zdezorientowana, od­
pływa z powrotem 16 maja nie 
wysadziwszy nawet (jak dziś 
powiedzielibyśmy) desantu. Do­
piero właśnie wspomniany Plś-

Jeszcze j
0 związkach
Lindego 
z Gdańskiem

W poprzednim numerze „Rej 
sów" w artykule o wizycie 
Chopina w Gdańsku była mo­
wa o osobie Jana Wilhelma Lin 
de go, _ brata naszego wielkiego 
Slownikarza Samuela Bogumi­
ła Lindego.

Jan Linde był kaznodzieją 
*rzy kościele św. Ducha (na 
Głównym Mieście), przy tym 
famyrn, przy którym wcześ­
niej kaznodzieją był Jan Mo­
neta, _ autor popularnego pod­
ręcznika pt. „Polnische Gram­
matik” oraz czytanek polskich 
wydanych później przez I). Vo 
gła pt. „Rozmaite uciechy albo 
zgromadzenie niektórych geo­
graficznych, fizycznych, polity 
cznych i hydrostatycznych 
nauk i przypadków na pożytek
1 s ładniejsze pojęcie polskie­
go języka dla młodzi (...)”, ksią 
żek które były jednymi z nie 
wielu książek polskich, jakie 
mógł kupić dr Samuel Lin­
do, i którymi się posługiwał 
na lekcjach jako lektor języ­
ka polskiego uniwersytetu lip 
»kiego, gdy z teologa przeobra- 
BfX się w filologa.

już wtedy dzieje naszej pra- 
Gdyni. Podczas pożogi bo­
wiem 12 maja 1734 padła o- 
fiarą i ówczesna Gdynia —
pięknie zagospodarowana 
wieś klasztoru kartuskiego 
(do którego należała od 1382 
roku). Oto jak przeor tego 
klasztoru, biadając nad okru 
eieństwami wojn-y opisuje 
zniszczenia kwitnącej wios­
ki:

...dnia 12 maja nasza 
wieś Gdynia z wieloma 
innymi wsiami na brzegu 
morza została przez Mos 
kali podpalona i zgorzała 
doszczętnie. [...] Wieś ta 
znajdowała się podówczas 
w kwitnącym stanie: by­
ło w niej sołectwo, go­
spoda, 7 gospodarstw 
kmiecych ze stodołami i 
stajniami, 5 chat zagrod- 
niczych ze stajniami, 8 
innych mniejszych cha­
łup z wszelkim sprzętem 
domowym (podpalacze nie 
pozwolili ludziom nic z 
domu wynosić) — wszyst­
ko wydano na pastwę pło 
mieni, a biedni ludzie zo-1 
stali obrabowani razem z j 
14 wołów, kilku koni ii 
licznego dobytku. [...] 

Chłopom zarzucano, że

Prawda?
W tym miejscu przypom­

nę, że ze względów zrozumia 
łych, tylko pobieżnie oma­
wiam w tym artykule mło­
dych twórców, notując ra­
czej przypadkowe wrażenia 
z zetknięcia się z ich utwo­
rami. Zacytuję jeszcze dwa 
wyrwane wyjątki z wierszy 
B. Faca:

„...Mario,
nasza miłość jak semafor 

tragiczna”... 
(PODROŻ) 

„W oczach twoich dwie 
jodły i dwa księżyce — 
Na niebie mleczne ulice”...

(KARKONOSZE,
W wierszach Faca — rów 

nie udanych metafor i sfor­
mułowań można znaleźć nie 
mało.

Bogdan justynowicz 
•reprezentuje czoło „a- 

wangardy“ w młodej poezji 
Wybrzeża. Jednakże sam po 
eta twierdzi, że forma uży­
wana przez niego, to nic no 
wego pod słońcem. Nieipotrze 
bnie więc chyba wymieniam 
takie jej cechy jak: zwięz­
łość i oszczędność słowa; w 
wierszach Justynowicza za­
stanawia przede wszystkim 
wrażliwość poetycka, zaska­
kuje odkrywczość metafor i 
skojarzeń, bogactwo odcieni 
myślowych. Niech zresztą 
mówią same wiersze:

„...niebo patrzy spod czar­
nych brwi jaskółek 

wzrokiem niebieskim bez 
dna

planety kreślą elipsy 
jak skrzyżowane agrafki 
nie ma spadania 
jest stokroć straszniejszy 

bezruch
i nic nie może być najda­

lej
co jest najbliżej mnie”

(PRZESTRZEŃ)
„....pierwsze wielkie odkry 

cie
wszystko się dzieje na­

prawdę
(LATA)

„Awangardowa“ forma tych 
potajemnie dostarczali wo wierszy jest jakby złagodzę 
dą żywność do miasta, na, bardzo przejrzysta i lo- 
lecz właściwym celem | giczna — dostępna, ale tra- 
[zniszczenia] było to, że- ; fiają się i takie utwory:

„młyn dwuskrzydły 
biel parząca nawisła 
o lumeny kandele luxy 
ogony barwne w oczy 

trzepią
długie średnie krótkie i 

różne

„Dzwonią czerwone dzwo­
neczki

wypływających krwi 
kropel

Spod siódmego żebra —
— w tło najczarniej­

szej rozpaczy.
Flety grają noc.
Palce doznają twardości 

instrumentu”.
(SCENA WIECZORNA)

„Laserunki oczu, wargi 
pośpieszne,

Piersi wstydliwe,
— rozłożone na elemen­

ty.
Z roztrzaskania pozorów

— ocalało uśmiechnię­
cie samo.

1 ptakiem — zda się — 
wywikła

Stąd — w panoramiczno- 
ści blasku”, 

(PICASSO — 
PORTRET I 

NIENAMALOWANY)
Ciekawy, bardzo ciekawy 

poeta!
Poezja MIECZYSŁAWA 

CZYCHOWSKIEGO jest mi 
spośród omawianych twór­
ców najbliższa, najłatwiej 
jest mi się z nią zgodzić. 
Nie przeciążona tzw. wyr a fi 
nowa nym intelektualizmem 
— lub co gorsza: jego namia 
stką, jak to bywa czadem u 
jego kolegów — przemawia

ZBIGNIEW SZYMAŃSKI

Stanisław Żukowski — Most zwodzony w Malbor­
ku — linoryt

Zabytki sprzed 400
nie mogą zginąć w XI
O konserwację dziel

wieku
sztuki

w katedrze oliwskiej
Zabytki katedry oliw­

skiej zagrożone — czyta­
liśmy w jednym z dzien­
ników Wybrzeża. „Nie 
dopuszczajmy, Oy ginęły 
zabytki ruchome, jak np. 
drewniane oprawy baro­
kowe portretów w kate­
drze oliwskiej, usunięte 
ze względu na rzekome 
niebezpieczeństwo, zagra 
zające im przez roba­
ków”.

serwacyjnym.
Epitafia malowane na ścianie

APEL ten poza niewiel­
kim, lecz zasadniczym 

sprostowaniem jest całkiem 
słuszny. Istotnie, nie moż­
na dopuścić, aby zabytki tej 
miary, o takim dla nas zna­
czeniu, jak portrety funda­
torów i dobrodziejów klasz ■ 

do odbiorcy innymi sposoba j toru oliwskiego po czterech 
mi; piękne są jego wiersze o i pól wiekach istnienia mia-
tematyce wiejskiej (m. inny 
mi: ,.Ze wsi“, „Do lata“, „Pej 
zaż IV“) — podobne w na­
stroju do jesieninowskich, 
ale oczywiście w pełni bry­

ły zginąć w XX wieku1 Dla
tego właśnie opiekunowie 
katedry oliwskiej, w pełni 
doceniając plastyczne i histo 
ryczne znaczenie tych ża­

by nie mogła wylądować 
flota francuska, która z 
trzema pułkami żołnierzy 
zbliżała się na pomoc kró 
łowi Stanisławowi.

Wówczas też zgorzało 
7 msi oliwskich i liczne 
wsie innych właścicieli — 
aż po Puck.
REST to bodaj najwcześ- (DZIEŃ 1 NOC SZALONEGO)

ru£
ski". Oryginalne zapiski spo rVc” sPrz«'wu. . ,cnoc 1 w 
rządzone współcześnie w je ",ch »«“» 
zyku łacińskim staranną rą- Kf*«. C zas,en’„ f*?'
k, przeora Jerzego Schwei. Justynow.cz tęsknotę do
gła, szczęśliwie dochowane farej .“?obreI ^onwencj. li 
do naszych czasów w zbio- teractoej. 
rze rękopisów Biblioteki „Idę, wbita na oczy nocy
Gdańskiej PAN, warte są do 
kładnego przeanalizowania 
przez znawcę historii gospo 
darczej.

IRENA FABIANI- 
MADEYSKA

czapa,
Nie drga wahadło niepo­

koju.
Czerń — metalicznie kła­

piąc

Dlaczego tak jest, nie 
wiem, przychodzą bez­
senne noce, między wrześ 
niem i grudniem, od żół­
tych liści do pierwszego 
śniegu. Za oknem wierz­
ba, w dole rzeka. Jest ze 
gar na szafce, księżyco­
wa plama na stole, zie­
lone, fosforyzujące szkło 
na biurku; zapala się kie 
dy gaśnie lampa. Zegar 
wydzwania godziny. Dwa 
naście. Liczyłem skaczą­
ce przez płot baranki, 

S liczyłem. Nie pomogło 
^ Białe kędzierzawe baron 

ki, na zielonej łące, płot 
z trzech podłużnych, brą 
zowych żerdzi. Do Ucha 
z barankami! Męczy mnie 
melodia, uparta, dokucz­
liwa, pełna pustych 
miejsc, przez które usiłu­
ję przeskoczyć. Mógłbym 

£ ubrać się. Wyjść na bal- 
^ kon. Wyjść, policzyć o- 
( statnie liście na drze- 
( wach w ogrodzie i świat 
ś ła w mieście za rzeką, za 
S, parkiem. Z prawa da­

leko — wciąż miasto 
ściśnięte, ciemne już. Z 

t lewa daleko stary wia- 
ś dukt, stacja, światełka 
£ pociągów, a na wprost —

fundatorów i benefakto^ów

jbytków, przystąpili do ich,zresztą jaię: j inne rzeiby, a 
konserwacji. Okazją do rcz- wjęC również np. grupa św. 

| poczęcia prac konserwators- Trójcy na ścianie południo- 
I kich stało się zdjęc:e epita-1 wej ^ południowym tran- 
fiów ze ścian przed malars- i sepcie, a dalej epitafia i ob- 

I kim odświeżeniem katedry, j razy na deskach bocznych 
i Ale epitafia te nie zostały ojtarzy — będą musiały być
I wcale „usunięte“ ze względu j prę^ej czy później poddane
|b|» rzekome „n.ebezpieczenst koniecznym zabiegom kon- 
| wo“ zagrażające im, lecz w 
j samą porę, ze względu na 
j ich istotny stan. Zdjęto je 
j. czasowo, na okres konieczny 
dla przeprowadzenia należy­
tej, fachowej konserwacji 
drewnianych części opraw
snycerskich i malowanych 
tablic.

Zasługująca na pełne uznanie 
inicjatywa użytkownika, wy­
magałaby jedynie bliższej współ 
pracy z konserwatorem. Nie­
bezpieczeństwo, rzeczywiście do 
niedawna zagrażające całości 
epitafiów, spowodowane zosta­
ło przez larwy szkodników 
drzewa, które drążąc drzewo
siatką wewnętrznych kanałów,
upodabniają je do miękkiej 
gąbki, pokrytej cienką powłoką 
zewnętrzną. Właściwa konser­
wacja takich uszkodzonych par 
tii drzewa wymaga szeregu
niekiedy skomplikowanych za-, 
biegów, mających na celu za­
chowanie dla przyszłych poko­
leń tych dzieł sztuki, w możli­
wie pierwotnym stanie.

SŁYNNE organy oliwskic 
rozsypują się? Groźny

bardzo, bardzo — daleko ) 
góra, nie widać jej, ) 

tylko światełko na wierz ) 
chołku jak jeszcze jed- \ 
na gwiazda. Mógłbym \ 
też wyjść przed dom, u- S 
siąść przed, furtką... Zi- > 
mno i cicho. Nade mną, ) 
owinięty w bezlistne już ( 
pędy dzikiego wina, dom; $ 
pierwszym piętrem zasła ) 
nia pół nieba, głębokie j 
cienie we wnękach o- ■ 
k ten. Sąsiedni, niższy, 
mniej wyraźny, dalej u- 
liczka węższa, niższa, 
ciemniejsza, aż w końcu 
malutkie lilipucie domki ,
2 obu stron, padają sobie ^ 
w objęcia. \

Znowu zegar. Pierw- ^ 
sza. Nie zasnę. Najbliż- s 
sza godzina wypełnia po 1 
kój, dom, miasto; słyszę ‘ 
jak na ratuszu za rzeką s 
powtarza ją zegar, na- y 
stąpnie oczekują w ko- s 
lejce, 'mniejsze, małe, ‘ 
„tycie” — jak domki na ' 
końcu ulicy, kiedy zbliża 
ją się, rosną. Mógłbym 
przeczytać książkę albo ^ 
posłuchać radia. Najgor- \ 
sze że ja mmszę spać. Ju- S 
tro rano idę do pracy.

ten, znów na szczęście prze­
sadzony alarm, nie jest już 
nowością; Często ostatnio 
słyszany, potwierdza jedynie 
fakt , znany już od kilku­
nastu lat, tak władzom koś­
cielnym, jak i konserwato­
rowi, że prospekt organów 
— podobnie zresztą, jak i 
dotknięte ezerwotokiem rzeź­
by małych organów, wyma­
gają gruntownej konser­
wacji, na którą dotąd ani 
administracja katedry, ani 
konserwator nie mieli odpo­
wiednich funduszów. Nie ro> 
wiązało nowiem potrzeby 
konserwacji organów kilka 
d-ziesiąt tysięcy złotych wy­
danych na najbardziej po­
trzebne naprawy i uzupei 
niema. Zresztą na organach 
nie kończą się bynajmniej 
po tr zęby konserwa t or r k: e
drewnianych obiektów, na­
leżących do wyposaż ni; 
wnętrza katedry oliwskiej. !

Ołtarz św Trójcy — daw- j 
ny ołtarz główny zniszczony j I 
jest wewnątrz przez szkod­
niki, które toczą nadal sma- 
kowite drzewo. Są tego świe- | 
że ślady! Piękne to dzieło j 
miejscowej snycerki, a więc j 
pracy mnichów cysterskich j 

S i przyozdobione bogatą poli- j 
$ j chromią i pozłotą W. Spo-1 

rera z 1606 r., podobnie!

z XVI w. jakie ukazały się po 
zdjęciu wspomnianych epita­
fiów opraw barokowych mają 
być poddane pracom zabezpie­
czającym i takiej dokumentacji, 
by po zakryciu ich zawieszony­
mi z powrotem epitafiami drew 
nianymi, można było pokazać, 
jak wyglądają te starsze — 
malowane na ścianie Choć 
złuszczenia farby niektórych 
partii malowideł wyda ia . itę 
dawne, tym niemniej zainte­
resowani niecierpliwie oczeku­
ją bliskiego przyjazdu rzeczo­
znawcy i związanej z tym 
spodziewanej pomocy finanso­
wej państwa.

Przy tej okazji zostaną 
też omówione niewątpliwie 
prace mające na celu odsło­
nięcie i zbadame 'mych 
ukrytych zapewne pod po- 
białami malowideł śrennych,. 
głównie w ambicie katedry. 
Małe odkrywki tymeża owe 
pozostawione na ściął ąćb w 
niewykończonej formie, da­
ją niekorzystne wrażenk es­
tetyczne u jednych a są .nie­
zrozumiałe dla drug eb, a u 
innych budzą zdziwienie, że 
„nic się koło tego nie robi“.

W każdym razie te od­
krywczo — konserwator kie 
prace .przyczynią się na pew 
no do wzbogacenia b storii 
prastarego Cysterskiego o- 
pactwa, obecnej katedry cbw 
skiej i do upiększenia jej 
pełr^go pamiątek wnętrza.
>nż arch Marie.' K?T ARSKI

wej Rady Pokoju w czerw 
cu obchodzić będziemy get- 
ną rocznicę śmierci (1. VI.) 
wielkiego kompozytora ro­
syjskiego Michała Glinki.
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DZIENNIK BAŁTYCKI■tfiaitni-

Zabylki gdańskie (82)

Pieczęć Mszczuja II
Z podróży prof. Smolany do Egiptu

W gdańskim Zaniku nad Motławą wystawiane były 
i pieczętowane dokumenty — przywileje, nadania, wyroki 
— książąt panujących nad gdańskim Pomorzem. Ostatnim 
ks 'ciem pomorskim był tu Mnciuj II (1266 — 1294). 
Na pieczęci, jaką zaopatrzono jego dokument dla klasztoru . 
żarnowieckiego, widzimy księcia stojącego pod ozdobio­
nym rzędem krzyży portalem; książę jest w zbroi, w 
prawej ręce dzierży lancę, w iewej tarczę z Orłem. Napis 
w otoku znaczy; „Pieczęć władcy Mszczuja księcia Po­
morza”.

Jak wiadomo Mszczuj • II już w kilka lat przed śmier­
cią wyznaczył w r. 1282 na swego następcę księcia Prze­
mysława, niebawem (od r, 1295) koronowanego króla jed­
noczącej się na nowo po okresie dzielnicowym Polski.

Na lewo oryginalna pieczęć, na prawo — jej graficz­
na kopia. ze zbiorów Romana Wyrobka

W cieniu piramid
przetrwała wielka sztuka DOKŁADNE

NIE
WYJAŚNIĘ-

W dniach od 2 do 19. IV. br. bawiła w Egipcie oficjal­
na delegacja plastyków polskich, licząca dziesięć osób. 
Wyjechała w ramach wymiany kulturalnej między Polską 
a Egiptem. Jedynym reprezentantem Wybrzeża był znany 
rzeźbiarz, prof. WSSP w Gdańsku, Adam Smolana. Korzy­
stając z uprzejmości prof. Smolany, przedstawiciel naszego 
pisma przeprowadził z nim rozmowę na temat sztuki sta­
rve gtpsklej.

MIMO okresu trwania 
Ramadanu (tj. postu), 
który oczywiście wpływał 

hamująco na powodzenie ró 
żnych imprez w Egipcie, wy 
stawa plastyków polskich, 
uczestników delegacji, w 
Kairze i w Aleksandrii cie­
szyła się dużą frekwencją. 
Choć • nie była ona zbyt 
wielka (wystawiono około 
60 eksponatów), to jednak 
w kołach artystycznych E- 
giptu wzbudziła gorącą dys

lysz w labiryncie 
est elektronika?

Przed paru laty na wy­
stawie różnych cudownych 
wprost aparatów i przyrzą­
dów opartych na zastosowa­
niu nowoczesnej elektroniki, 
pewien inżynier wystawi! 
„robota" swojej konstrukcji. 
Ściślej mówiąc, była to wy­
stawa niejako „pośmiertna”. 
Twórca robota — już nie 
żył, gdy jego dzieło robiło 
furorę na wystawie.

Tuż przed wyekspediowa­
niem robota na wystawę in­
żynier zauważył jakąś oblu­
zowaną śrubkę w mechaniz­
mie maszyny. Zaczął więc 
przykręcać ją śrubociągiem. 
Ale czynność ta w nieokreś­
lony bliżej sposób wywoła­
ła nieprzewidziany impuls 
elektronowy. Robot nagle 
podniósł swe stalowe ramię 
i opuścił je wprost na gło­
wę swego twórcy, który 
skutkiem tego juz nie do­
żył otwarcia wystawy.

PODOBNA wystawa od­
była się niedawno także 

w Rzymie. I tutaj „gwoź­
dziem“ imprezy był olbrzy­
mi robot stalowy, wysoki na 
2 metry i ważący ze dwa 
cetnsry. „ANATOL“, bo ta­
kie było ;ego miano, odpo­
wiadał na 10 różnych pytań, 
mówił na żądanie, która jest 
godzina, wykonywał proste 
działania rachunkowe, poru­
szał członkami swego me­
talowego ciała, zapałał goś­
ciom papierosa, podawał rę­
kę itp.

Angielska firma Berkeley, 
która wytwarza skompliko- 

■ wane maszyny biurowe i ra 
c h uu ko-we, s ko n st r uc w ał a 
niedawno ciekawą zabawkę 
elektronową. Jej wygląd 
zewnętrzny przedstawia pu­
dło aluminiowe, od góry 
otwarte. Ściany boczne są 
podzielone każda na 25 ko­
mórek. W jednej z nich sie­
dzi metalowa „mysz“. W 
diowolną drugą komórkę 
wkłada się kawałeczek że­
laza — jako „słoninę“. Za 
poci śnięeiem guzika maszy­
ny mysz zaczyna się poru­
szać i biega od komórki do 
komórki, szukając za przy­
nętą. Wykonuje różne zyg­
zakowate ruchy, zawraca od 
regu do rogu, aż wreszcie 
dopadnie „łupu“, gdzie się 
zatrzymuje. Ezukamina i bie 
ganina trwa 120 sekund.

Gdy teraz mysz przenie­
siemy z powrotem do jej 
punktu wyjścia, pozostawia­
jąc słoninę na tym samym 
miejscu i ponownie urucho­
mimy mechanizm, mysz wy­
biega ze swej celi prościut- 
ko w stronę słoniny i do­
pada jej za 15 sekund. Elek­
tronowy mechanizm zabawki 
„pamięta“, gdlzie słonina się 
znajduje 1 prowadzi mysz 
prosto do celu. Ale gdy sło­
ninę przeniesiemy do innego 
przedziału, mysz „musi“ 
znów stracić więcej czasu na 
pierwsze odszukanie słoniny.

Ta w gruncie rzeczy „pro­
sta" zabawka elektronowej 
„myszy“ poszukującej meta 
lowego „żeru“ w 
cie“ pudełka — 
nam dobitnie

Jednakże w pewnych warun­
kach elektrony można „wyga­
niać” z metalu w swobodną 
przestrzeń. Popatrzcie na lamp­
kę radiową. Między drucikiem 
katody (włóknem żarzenia) a 
blaszką anody jest przerwa wy­
pełniona nie metalem lecz roz­
rzedzonym gazem, a więc izo­
latorem, który prądu nie prze­
puszcza. Gdy drucik katody roz 
żarzy się, elektrony wychodzą 
z niego „na wolność”, i docho­
dzą do anody, tworząc jakby 
pomost dla przejścia prądu, któ 
ty tutaj przechodzi nie przez 
metal, lecz przez warstewkę 
gazu.

Można by powiedzieć, że nor­
malnie ukryty w drucie prąd 
elektryczny „obnaża się” przed 
nami, wychodząc z ukrycia i 
przebiegając przez przestrzeń 
między drucikiem a blaszką. E- 
lektrony są niewidzialne, więc 
ich w lampce wprost nie wi­
dzimy. Ale działając na szkło, 
pobudzają je do świecenia, jak 
to widać w aparatach radio­
wych, posiadających „magicz­
ne oko”. Jego zielone światło 
— to wynik uderzania o szkło 

■ swobodnych elektronów.
. i Otóż ogromny dział fizyki, la-Diryn- j zajmujący się owymi swobod- 

ilustruje jnymi elektronami, nosi nazwę 
niezwykłe |„elektroniki”.

kusję, co jest oczywistym 
dowodem zainteresowania. 
Prasę egipską i publiczność 
interesowały nie tylko sa­
me eksponaty, lecz i wa­
runki, w jakich żyją i two­
rzą plastycy polscy.

Współczesna sztuka egip­
ska, hołdująca realizmowi, 
wywołała wśród plastyków 
polskich równie namiętne 
dysputy. Natomiast wyciecz 
ka w głąb kraju, do źródeł 
prastarej sztuki egipskiej — 
Gizy, Sf'nksa, piramid w 
Abu Suer, Sakarze, do Lu- 
xoru, Karnaku, do doliny 
królów w Assuanie — słała 
się źródłem niezapomnia­
nych przeżyć, jakich dostar 
cza każdemu artyście tylko 
doskonałe piękno i wielka 
sztuka.

W CIENIU SFINKSA
CAMO muzeum staroegip !

duje
linie królów znajduje 
300 grobów.

— Wielkim wstrząsem by 
lo dla mnie malarstwo, ja­

rskie w Kairze (trzykrot I kie oglądałem w grobach 
nie większe niż nasze Mu- króleioskich. Jakże łatwo

54 stopnie wskazywał ter­
mometr ).

WSTRZĄSAJĄCE
PRZEŻYCIE

W wentylowanych wago­
nach, mimo zamkniętych 
okien, zgromadziła się war 
•stwa pyłu grubości 2 mm. 
Za to wrażenia wyniesione z

pędzlem na ścianie grobow­
ca sepiowo - czarną farbą, 
później podrzeźbiał w wap­
niaku ów rysunek. który 
często znaczył ślady na je­
go krawędziach. Potem

Popularna aktorka filmo­
wa Ingrid Bergman jest to 
życiu prywatnym szczęśliwą 
żoną i matką trojga uro­
czych dzieci. Najstarszy jej 
synek Robertino, który in-

kładł nań płaszczyznę kolo-tereJU]C Slę . }UZ bre2fymt 
rów, zaś później nieco inną\wVdarzeniar7U’ Poprosił ją 
barwą obrysował kontury 0 Winienie mu co to
rysunku. Mamy więc razeml znaczy „orędzie pokoju”.

To zależy odparłatej podróży przez uczestni- \g™fike‘> malarstwo i płasko jIngHd Bergman _ Jeźeli 
ków delegacji są niezapom-\TZezbę. Jeśli chodzi "• 
nia.no. | „SCHEMAT EGIPSKI”, to \to jest orędzie pokoju two­

jego ojca, to może ono wa-i r A i i ■» i Jt-WV./ UJV/U.,
Najmocniejszym prze- jl<~° Vc.zy 0ł! '/ 0 pewnyc'• ,hać się w granicach od bu-

zyciem, jakie wyniosłem z!ruc^aw saxra.nych i rytuw-1leieerika. Haików do futrza- 
całej wędrówki po Egipcie,**/.«*«*? .^'(a\nego płaszcza, 
jest włóczęga po dolinie kró\lest kopalnią indywidualno-{
łów - mówi dalej prof SCI’ Przejawwiącei się w .SZKODA KAŻDEJ MINUTY 
Smolana. - Dlaczego? _ fosobie wyrażania się ar ’
Wyobraźmy sobie wąwóz 
skalisty. z kilkoma rozgałę­
zieniami w pustyni, leżący 
zaledwie o 20 km od Nilu. 
W wąwozie tym są 144 od-

tysty. W towarzystwie, w któ-
- Przykładem takiego do |rYm znaid°™f . *™nv 

skonałego malarstwa są see\Plsa/z amerykański Stein- 
ny z żucia króla w grobow- |b<?ck, rozmowa zes la na 
cu Amenofisa II w dolinie \ Popularny „bestseller Stein

krywcze “rozpoczęto no-lro2błeIoT,° ugre™ (żólć) 1 po\CzytalJ?L ks_lązk'Ścianę grobowca !heck , Przyznał się że nie
i ™\czVta* -----------

Niech się pan pospie-wych 30 grobach, a przewi-\mal(!wav,° sTg: «zupełnio , zawołala pani łomu- ,ip nndłpm rin \vo Jd różem indyjskim Doł bZV- zaiyouna pani i o mu.
**’ 5 * dS:\ściam, pomalowani; but «M-lj «V«!» I“

su! roridona farbą. Stąd wrą- 
zenie całości — to skrom-

właściwosci, tkwiące w no-j j AKA korzyść można od-
woczesnej elektronice. JJ
zastosowania sprawiają na 
ni euświ adomi on y m widz u 
wrażenie istnych „cudów“, 
których jednak, jak wiemy, 
w przyrodzie nie ma.

BA, ale co to jest — 
„ELEKTRONIKA“? Bo

choć człowiek umie napra­
wić dzwonek elektryczny, 
wkręcić nowe stopki (albo je 
„podwatować“ — wbrew 
przepisom!), gdy się spalą, 
wymienić spiralkę w kuchen 
ce, wskakiwać do tramwaju 
elektrycznego w czasie jaz­
dy (też — wbrew przepi­
som!), to jednak, jako żywo, 
niewiele, albo prawie nic nie 
wie, co to takiego — ta 
elektronika?

Dziś, w wieku energii atomo­
wej, gdy już pierwsza elektro­
wnia atomowa w Związku Ra­
dzieckim dostarcza prądu do o- 
świetlania ł napędu sdlnikmv, 
każdy słyszał o „elektronach”. 
Są to najdrobniejsze „porcyj­
ki” (ładunki) ujemnej elektrycz 
ności,, które stanowią zewnętrz­
ną osłonę ' jądra atomowego, 
Ruch elektronów po drucie — 
to właśnie prąd, który rozpala 
spiralkę kuchenki, pędzi silni­
ki, świeci w żarówkach itd. Za­
zwyczaj we wszystkich maszy­
nach i przyborach elektrycz­
nych, jakie znamy w życiu co­
dziennym, tych, którymi zaj­
muje się „elektrotechnika”, e- 
lektromy są jakby uwięzione w 
metalu przewodnika.

nieść z owego „obnażo­
nego“ prądu czyli strumienia 
elektronów? W przerwę mię 
dzy katodą a anodą radio­
technik wstawia siatkę me­
talową, do której doprowa­
dza zmienne ładunki elek­
tryczne z zewnątrz (od an­
teny). Dodatni ładunek siat­
ki przyciąga elektrony, u- 
jemny je — odpycha. Gdy 
ładunki siatki szybko się 
zmieniają, to te zmiany prze , zeum Narodowe w Wa-rsza- 
noszą się na prąd: anodowy | wie) na skutek stłoczenia 
lampki, który, można by po- nadmiaru dzieł sztuki, gdzie 
wiedzieć, „tańczy“, jak mu! na przykład z braku rniej- 
„zagra“ — siatka. W ten i sea rzeźby stykają się z so-

l-rof. Smolana w Egipcie

sposób można „modułować“ 
prąd anodowy, działający na 
głośnik, stosownie do im­
pulsów elektrycznych, do­
chodzących z anteny.

bą) robi wrażenie raczej ja­
kiegoś „magazynu“, taki 
jest brak perspektywy dla 
oglądania rzeźb. Na pewno 
przydałyby się Egipcjanom

Każdy z nas widział w biu-1 jeszcze ze dwa duże gma- 
rze lub w banku mechaniczne i chy muzealne.
albo elektryczne maszyny do ra i znaleźć cie w? Giziechowania. Pierwszą zbudował ADy znaiezc się A Uizie,
300 lat temu francuski fizyk Pa będącej "W gruncie rzeczy 
scal. a dziś, ciężkie i powolne przedmieściem Kairu i ob ej
mechanizmy “s^ih0“; rżeć zespół piramid ze słyńno w „mózgach elekticnowych ^ , ,
na urządzenia, gdzie pracę ,»ra-, nym. ßtirikseiTi na Czele, trze

Fotografia familijna— rys. Morek

chowania” wykonują lampki ra 
diowe. Miliony działań rachun­
kowych mogą w godzinie wy­
konywać elektronowe maszyny 
rachunkowe budowane w ostat 
nich latach.

Elektronika znajduje 
dziś zastosowanie w 

wielu działach przemysłu, 
pozwalając na budowę fab­
ryk pracujących automatycz 
nie niemal bez obsługi ludz­
kiej. Zamiast tysięcy robot­
ników, wielką wytwórnię tło 
ków aluminiionych obsługuje 
w Związku Radzieckim kil­
ku techników, dozorujących 
nie same procesy technolo­
giczne, lecz tablice kontrol­
ne i rejestrujące. Z jedlnej 
strony wytwórni dostarcza 
się surowe bloki metalu, pod; 
czas gdy z drugiego końca 
wychodzą gotowe tłoki, opa­
kowane, posortowane itd.

Automaiyzacja różnych 
procesów produkcyjnych — 
to olbrzymi dział techniki, 
gdzie elektronika znajduje 
w coraz większym stopniu 
zastos o wanie, u walni a j ąc
człowieka od ciężkiej, nu­
żącej. nieraz bardlzo mono­
tonnej i otępiającej pracy 
fizycznej.

Oczywiście elektronowe u- 
rządzenia same „nie myślą“, 
ani nie rozumieją, lecz tylko 
wykonują w stopniu dosko-

ba przejechać na drugą stro 
nę Nilu. Na tej stronie — 
z a czasów faraonów — wol 
no było przebywać tylko 
królom i kapłanom, kto ze 
zwykłych śmiertelników zna 
lazł się tam przypadkiem, 
musiał zginąć.

— „Odkryłem” na nowo 
sfinksa — uśmiecha się prof. 
Smolana — bowiem stwier­
dziłem, że ten kolos był 
rzeźbiony w skale. Pewne 
tylko fragmenty dorzeźbio- 
no mu oddzielnie i zespolo­
no z całością...

— Uderzył mnie również 
specyficzny charakter ' ol­
brzymiej Piramidy Cheopsa. 
Cheops był naprawdę mąd­
rym i potężnym władcą. 
Szanowany przez podda­
nych za troskę o szkoły, o 
potrzeby ludności, bo zbu­
dował novoy system iryga­
cyjny, ulegając zwyczajowi 
jednocześnie z wstąpieniem 
na tron zaczął budować 
swój grobowiec. Ale zrezyg­
nował z pracy niewolni­
ków. Wdzięczny naród zbu­
dował mu za to największą 
piramidę. W Abu Sueh jest 
ich jednak aż 140. W sumie 
z zespołem piramid w Sa­
karze jest ich nawet ponad 
500.

— Nie trudno zrozumieć,
nalszym różne czynności 
przewidziane z góry przez 
człowieka, twórcę tych urzą­
dzeń,

można zidentyfikować, cha­
rakter i indywidualność 
poszczególnych twórców w 
rysunku, kolorze czy treści 
obrazu! Ten oto malarz jest 
subtelny w podaniu swej 
sztuki. Tamten wręcz prze­
ciwnie, bardzo brutalny! 
Ten oto — prawdziwy ro­
mantyk, tamten zaś, nieo­
czekiwanie sentymentalny.

— Czy domyślacie się, jakie 
fatum ciążyło nad tą wspa­
niałą twórczością? Po pro­
stu wszyscy ludzie, którzy 
pracowali przy budowie 
świątyń i grobów, byli skła­
dani bogom w ofierze Ci 
artyści wiedzieli, że. zginą... 
1 dlatego każdy z nich wy­
śpiewywał na swój sposób 
piękno tego, co widział i co 
kochał w przeszłości. Oto 
np. motyw malowidła — 
młodzieniec tuli do siebie 
gazellę, gdzie indziej małe- 
go cielaczka (to autorzy są 
miłośnikami zwierząt). Tam 
ten zaś maluje kwiaty, któ 
re podziwiał w przeszłości. 
A tutaj musiał odtwarzać 
je z pamięci... W jednym z 
grobowców czuć jeszcze jak 
by zapach ambry i malowi­
dło wygląda tak świeżo, 
jakby malarz dopiero co 
odłożył pędzel i wyszedł. 
Tragedia tkwiąca u podło­
ża tej twórczości po prostu 
rostrząsa każdym, zaś nie­
przemijające piękno tej sztu 
ki urzeka nadal harmonią 
proporcji, kształtów i barw. 
Egipcjanie używali cudnych, 
naturalnych barwników jak 
lapis lazula, kobalt Ud. Ca­
ła ich architektura wyko­
nana jest w wapniakach i 
w piaskowcu, a tylko obe­
liski, płyty ołtarzowe, oraz 
wielkie figury sakralne wy­
konane są w granicie.
NIEŚMIERTELNOŚĆ SZTU 
KI HUMANISTYCZNEJ

Na czym polega złudzenie

ność, czystość, prostota Ten 
Amenofis II hol niezwyk­
łym władcą. Miłował pos­
tęp. kulturę, sztukę (upra­
wiał sam muzykę), on jedy­
ny nie pozwolił zabić arty­
stów pracujących przy jego 
grobowcu. Stąd widać pły­
nie urzekające piękno sztu­
ki, zdobiącej jeden z nielicz 
nych. nie obrabowanych gro 
botacóio. Do najwspanial­
szych grobów należy rów­
nież zaliczyć grobowiec kró 
lowej Titi. żony Ramzesa 
II, o zupełnie prostej kon­
strukcji, o systemie kory­
tarzowym i pochyłym stro­
pie, oraz grobowiec mini­
stra Ramoza (piękne profi­
le płaczek w płaskorzeźbie 
na ścianach).

— Co wyniosłem z tej wę 
drówki po dolinie królów? \ness — ale ja bym chciał 

Prof. Smolana patrzy w7 iść najdłuższą!

— A czy pani czytała 
„Boską komedię” Dantego? 
— spytał Steinbeck. — 
Niech się pani lepiej pośpie 
szy: ta książka wyszła już 
przeszło 600 lat temu!

CO KTO WOLI
W dniu w którym pisarz 

islandzki Halldor Laxness 
miał wieczór autorski, mu­
siał też być na przyjęciu, 
na którym bardzo się nu­
dził. W pewnym momencie 
powstał, aby się pożegnać, 
tłumacząc się wieczornym 
odczytem.

— Ależ niech pan jeszcze 
zostanie — zaprotestowała 
pani domu. — Przecież naj­
krótsza droga nie zajmie 
panu nawet 20 minut.!

— Tak, proszę pani — 
skłonił się uprzejmie Lax-

zamyśleniu. Chyba to prze 
świadczenie — mówi — że 
nasze wńadomości o Egipcie 
i jego sztuce są oparte na 
wńedzy czerpanej głównie z 
niemieckich książek z poło­
wy XIX wieku. A nas inte 
resuje przecież nie gigao 
tyczność tej sztuki, lecz hu 
manizm Egipcjan, który tak 
wspaniale przejawia się na 
przykład w budowie świąty 
ni królowej ITatchepsut w 
Deir-el-Bahri. do której to 
świątyni zamiast po scho­
dach wchodzi się po pochyl 
niach. Podziwiając skarby 
kulturalne w dorzeczu Ni­
lu dochodzimy do wniosku, 
ża tylko dobra sztuka opie­
ra się niszczącemu działa­
niu czasu i posiada nieprze 
mijające wartości. Że arty­
ści musi stale, bez wytch­
nienia pracować "nad sobą, 
bo wdaśnie na takich zasa­
dach wyrosła wielka sztu­
ka staroegipska.

Rozmowę przeprowadziła
JULIA ZIEGENHIRTE

ZŁY ADRES
Poeta Jan Baptysta Rous­

seau (nie mylić z Janem Ja­
kubem Rousseau) napisał 
odę, którą zatytułował: „Do 
potomności”.

Po przeczytaniu ody Wol­
ter zaopiniował:

— Ten wiersz nie dojdzie 
nigdy do adresata!

Młodemu autorowi, który 
odczytał mu swój utwór, 
Wolter oświadczył:

— Młodzieńcze, coś podo­
bnego możesz napisać do­
piero wtedy, kiedy już bę­
dziesz sławny. Do tego cza­
su twoje utwory muszą być 
dobre!

CHYBA SŁUSZNIE...
Powiedzenie to przypisu­

ją akademikowi francuskie­
mu La Bruyere (XVII w.), 
autorowi „Charakterów
Twierdził on podobno:

— Po stokroć wolę zapy 
tać starego mężczyznę, kie­
dy umrze, niż starzejącą się 
kobietę, kiedy się urodziła!
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Fraszki

lów nie należała do najłat 
wiejszych ze względu na 
Hamsin (burzę piaskową) i 

EUSTACHY BIĄŁOBORSKI upał nie. do zniesienia (52,

Karnaku, Teb i doliny kró- przestrzenności, stwarzające
tak niezwykłe efekty mai ar 
skie w grobowcach królew­
skich? Artysta rozpoczynał
zazwyczaj rysować projekt

0 NIEUPRZEJME! SPRZEDAWCZYNI
Siedzi pochmurna, wiecznie nadęta 
„Czego chce?..,” — gniewnie pyta klienta.
Ten z odpowiedzią długo nie zwlekał:
„Chcę — „uprzejmości“ — choć z dziesięć deka”,

NA RECENZENTA
Przysiada się dó stolika
1 nasłuchuje, o kim mówi klika — 
po cóż ma iść na wystawę
gdzie trzeba ruszyć głową — 
nim wypił czarną kawę 
recenzję miał gotową.

MALKONTENT
Ani życie, 
ani użycie, 
ani przeżycie, 
ani wyżycie
nie zadotcala go należycie,

CENY
Nowalijki nęcą 
Świeżością dziewczęcą,
Są tylko niestety 
Stosunkowo drogie 
Czego o dziewczętach 
Powiedzieć nie mogę/

HIGIENISTA
Jest naprawdę higienistą, 
gdyż używa tylko... „czystą”,

NICEFOR BOŻEK


